
Prezydent B ierut przewodui-  

czył na poszerzonym plenar

nym posiedzeniu Ogólnopol

skiego Kom ite tu  Frontu Na

rodowego.

Na zdjęciu: Tow. Bierut  

wchodzi na salę serdecznie w i 

tany bu rz l iw ym i oklaskami.

Sztandar
tODYCH

ORGAN ZARZĄDUG ŁOWNEGO
Warszawa, wtorek 4 listopada 1952 r. Nr 263 (781) B Cena 15 gr.

Pierwsza liga piłkarska 
z a k o ń c z y ła  r o z g r y w k i w  g ru p a c h

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo I  ligi zostały zakończone. 
W niedzielą 2 bm. ostatnie spotkania wyłoniły mistrzów obu 
grup, którzy spotkają się w finałowym meczu o tytuł mistrza 
Polski na rok 1952. Drużynami tymi są: Unia — Chorzów (I gru
pa) 1 Ogniwo — Bytom ( I I  grupa). Do I I  Ugi spadły: Kolejarz 
(Warszawa) I Włókniarz (Łódź). Drużyny te zajęły ostatnie miej
sca w swoich grupach.

Kolejarz Poznań — Unia Chorzów 3:1 (1:0)
Ogniwo K rakó w  — Kolejarz W -wa 3:0 (2:0)
Budowlani Ch. — Budowlani Gd. 2:0 (1:0)

B:
CW KS — Ogniwo Bytom  1:4 (1:3)
Górnik Radlin — Gwardia K r. 0:0

OWKS Kr. — Włókniarz Łódź 2:0 (0:0)
(O ligowych rozgrywkach czy ta j na str. 4-tej),

Wypełniając Program Wyborczy Frontu Narodowego 
młodzi robotnicy pracają lepiej niż przed wytmrami

Mamy już poza sobą historyczny dzień wyborów. Tempo 
pracy jakie cechowało okres przedwyborczy utrzymuje się .W y
tyczne Programu Wyborczego Frontu Narodowego górnicy i 
włókniarze, hutnicy i pracujący chłopi — realizują czynem.

Przekraczaniem norm produkcyjnych robotnicy walczą o le
psze ; piękniejsze życie — o socjalizm.

Młodzież Zakładów !m. Stalina w Poznaniu 
stosuje masowo metodą Źandorowe)

(Informacja własna)

W  okresie rea lizac ji zobowią
zań przedwyborczych młodzież 
poznańskich zakładów produk
cy jnych  nauczyła się jeszcze le
p ie j pokonywać trudności i  
sprawniej -wykonywać plany. 
Ze wszystkich praw ie fab ryk  
nadchodzą obecnie m eldunki o 
dalszym przekraczaniu norm 
produkcyjnych, o codziennym 
realizow aniu przez młodzież 
w ie lk ich  zadań wytyczonych 
przez Program W yborczy F ron
tu Narodowego.

W dążeniu do zwiększenia 
tempa pracy m łodzi robotnicy 
Zakładów Im. Stalina w Pozna
niu zaczynają stosować masowo 
metodę Zandarowej. Już ponad 
640 brygad młodzieżowych pra
cuje tą metodą. Tempo pracy 
z okresu przedwyborczego nie 
zmniejsza się ani na chwilę. 
Młodzieżowa brygada Zofii Wo
źnej z W -3 wyrabia dziennie 
o 5 proc. więcej niż przed w y
borami.

W Warsztatach N apraw czych  
Taboru Kolejowego brygada 
młodzieżow’» im. Tadeusza Ko
ściuszki, w któ re j pracują 
tacy przodownicy ja k  Zyg
f ry d  Kaptur, Kazimierz Sta
chowiak, czy Urszula Al em
ska, dla uczczenia zwycię
stwa F rontu 'Narodowego w

wyborach Jeszcze bardziej 
wzmogła swą wydajność. Przed 
w yboram i w yko n yw a li oni ze
społowo do 163 proc norm y — 
obecnie w ykonu ją  ju ż  170 proc. 
Podobnie jest z brygadą im. 
Hibnera, gdzie tokarze Kazi
mierz Fazgrad i Józef Dudziak, 
w ykonu jąc w  okresie przed
wyborczym  173 procent obec
nie w yra b ia ją  już  183 proc.

W  Wielkopolskiej Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych w Po
znaniu, m łodzi przodownicy pra_ 
cy również podnoszą w yd a j
ność. Tokarz Stanisław Gosmo- 
wski, w  okresie przedw ybor
czym w yrab ia ł, do 140 proc. nor
m y; obecnie pragnąc dać wy
raz swej radości ze zwycięst
wa F rontu  Narodowego w w y
borach, Staszek osiąga 160 proc. 
norm y. Również frezer Marian  
Ogroczyński podniósł po w y
borach wydajność swej pracy 
zt> 120 do 145 proc. norm y.

Młodzież Poznania dumna jest 
z tego, że je j głosy złożone do 
u rny wyborczej przyczyn iły  się 
do zwycięstwa F rontu Narodo
wego, dlatego też codziennie 
wytężoną pracą przyspiesza 
realizację zadań ja k ie  Front) 
Narodowy postaw ił przed całym 
społeczeństwem. J. B YK O W SKI 

Poznań

Nowak (zastępca kie row n ika 
W ydzia łu Propagandy Z Ł  ZMP.

— Musimy pogłębiać i rozsze
rzać, m ówi, wszystkie doświad
czenia pracy przedwyborczej, 
aby tym samym wzmacniać na
szą organizację 1 siłę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

— Naprzód do w alki o wzrost 
i jakość produkcji — kończy 
k ró tk ie  swe przemówienie tow.
Nowak. Na sali rozlega się bu
rza oklasków.

Następuje odczytanie klasy - 
f ik a c ji m iejsc zdobytych we 
współzawodnictw ie przez m ło
dzieżowe załogi Zakładów  Dzie
w iarsk ich  w  Łodzi.

— Pierwsze miejsce w trze
cim kwartale zdobyła młodzież 
z ZPDz im. Em ilii Plater, która j  stofolskiej.

lińskiego ora* trzecie—młodzież 
z ZPDz im. O fiar 19-go W rze
śnia.

H. W ITK O W S K I
Łódź

★
W  świetlicy zakładowej ZPW  

im. Gwardii Ludowej w  Łodzi 
odbyło się podsumowanie współ
zawodnictwa m łodzieżowych za
łóg *  Zakładów Przemysłu 
Wełnianego w  Lodzi za 3 kw a r
ta ł br. Proporzec Przechódni Za
rządu Głównego ZM P otrzymała 
po raz drugi młodzież z ZPW  
im. Niedzielskiego.

Proporzec przyjęła delegacja 
składająca się z m łodych przo
downic pracy — M arii Beme, 
Teresy Bliszkiewicz 1 M arii K ry-

Heisssa Swańsfea praeufe na wielu mrsitałach
(Informacja własna)

kw alifiW  ZPB im. J. Marchlewskie
go w  Łodzi na Oddziale Przę
dza ln i m łoda Z M P -ów ka Hele
na Iwańska przeszła po wybo
rach na wielowarsztstowość, z 
4-ch stron na 6 stron, czyli łącz
nie na 1060 wrzecion.

W je j ślady poszła Helena Za
parł przechodząc również na 
obsługę zwiększonej ilości wrze
cion. N ie yest to pierwszy czyn 
H eleny Zapart i Heleny Iw ań
skie j. Przed Z lotem  jako jedne 
z pierwszych przeszły na cztery 
strony i stale pracowały nad

podniesieniem swoich 
kacji.

Przystępując do pracy na 
[ zwiększonej ilości wrzecion He- 
1 iena Iwańska powiedziała: „Je
stem szczęśliwa, że pracą swo
ją  mogę poprzeć wielki Pro- 
grani Frontu Narodowego, za 
którym glosowałam i przyczynić 
się do szybszej realizacji pla
nów.

Korespondent 
M IECZYSŁA W  KOZAK

Łódź

globalnie? IPBi im. Emilii Plater i ZPW im. 
ISie«S!ieisiKe§Q otrzymali Sztandar Przechodni Z© ZMP

(Informacja własna)
Sala Robotniczego Domu K u l-  , Łodzi zapełnia się młodzieżą, 

przy ZPB im  S talina w i Na m ównicy staną) tow. Stefantury

otrzymuje po raz drugi Propo
rzec Przechodni Zarządu G łów 
nego ZM P — padają słowa z 
mównicy.

Zebrani na sa lrok laskam i na
gradzają zwycięską młodzież.

Do s to łu ' prezydium  zb li
ża się 5-cioosobowa delegacja z. 
ZPDz im . E m ilii P la ter. P ro 
porzec odbiera przodownica p ra
cy,' z dz iew ia rn l i  ak tyw is tka  
ZM P Jolanta Derendasz.

—Zdobyty Proporzec Przechod
n i Zarządu Głównego ZM P za
trzym am y na długo, zapewnia 
Jolanta zebranych w  im ieniu 
m łodzieży ZPDz.

Młodzież z ZPDz im. E m ilii 
P la ter z poświęceniem i po bo
hatersku w yw alczy ła  pierwsze 
miejsce w trzecim  kw a rta le  br. 
Na 750 osób młodzieży pracują
cej akordowo — 712 wyrabia sy
stematycznie powyżej 100 proc. j 

normy.

Przoduje tu zespól młodzieżo- i 
w y ze szwalni — potok n r 9 
Barbary Kobus - Jankow skie j,
k tó ry  w ykona ł plan kw a rta ln y  
w  172.8 proc. i taśma — i 
W ładysław y Kokoszy, która 
wykonała plan kw a rta ln y  w 170 | 
proc.

Są również w Zakładzie m lo- j 
de przodownice pracy, które  w y- : 
rab ia ją  do 200 proc. norm y; do i 
tak ich  należą szwaczka Helena 
Teodorezuk odznaczona za- 
współzawodnictwo pracy Srebr
nym  Krzyżem  Zasługi.

Dalsze miejsca w  k iasyfika - : 
c ji za 3 k w a rta ł zaję ły: drugie j 
— młodzież * ZPDz im. Rych- '

Pierwsze zdobycie Proporca w 
lipcu  br. zm obilizowało młodzież 
z Zakładów im . Niedzielskiego 
do jeszcze wydajn ie jszej: w a lk i 
o wykonanie planów  produkcyj
nych.

Powstały nowe, młodzieżowe 
brygady produkcyjne. Do ich 
powstania przyczyniła się dele

gatka Z lotu, przodownica pracy, 
Teresa Bliszklewicz.

Drugie miejsce we współza
wodnictwie za 8 kwartał zajęła 
młodzież z ZPW  im. Reymonta 
a trzecie — młodzież z Łódzkich

Zakładów Przemysłu Wełniane
go.

Korespondent 

M IECZYSŁA W  KOZAK
Łódź.

Jestem zetempoircem 
— chcę pracować 
tam gdzie trudno

Ponad 1200 metalowców łódzkich zastosowało 
nowe metody pracy w ostatnich trzech miesiącach

Załogi zakładów przemysłu 
metalowego w  okręgu łódzkim  
ze zdwojonym  zapałem rea lizu
ją  swe długookresowe zobowią
zania. Do czynu produkcyjnego 
dla poparcia Program u Frontu 
Narodowego i uczczenia X IX  
Zjazdu K P ZR  stanęło w  Łodzi 
i w o j. łódzkim  ponad 14 tys. me
ta lowców  — tokarzy, frezerów 
m onterów, ślusarzy itp . W ięk
szość z n ich złożyła Już m eldun
k i o przedterm inow ym  w ykona
niu  podjętych p ierw o tn ie  posta
nowień. Obecnie rea lizu ją  oni 
nowa, dodatkowe zobowiązania.

Masowy udzia ł robo tn ików  we 
współzawodnictw ie zobowiąza
n iow ym  przyczynia się do' sta
łego wzrostu w ydajności pracy. 
Wzrost ten osiągany jest rów 
nież w  w y n ik u  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji załóg i upowszech
niania przodujących metod — 
Żandarowej. Korab ie ln ikow ej. 
szybkościowej obróbki m etali i 

1 in.

W ciągu ostatnich 3 miesięcy 
liczba uczestniczących we współ
zawodnictw ie wzrosła w  zakła
dach m etalowych okręgu łódz
kiego z 68 do 80 proc., liczba 
robotn ików , k tórzy  zastosowali 
nowe metody pracy, wyniosła 
ponad 1.200 osób, zaś przeciętne 
wykonanie norm przez załogi 
podniosło się o 7 proc.

Liczne zakłady, Jak np. fa
bryka „K raj“ w  Kutn ie , Łódz
ka Fabryka Maszyn, Zakłady 
T-4, Fabryka Maszyn w  Ra
domsku, Pabianicka Fabryka 
Urządzeń Mechanicznych. Łódz
ka Fabryka Maszyn Jedwabni- 
czych i inne, m ogły dzięki temu 
z nadwyżką zrealizować zarów
no zadania I I I  kw a rta łu  br., 
ja k  1 p lany październikowe.

0  sukcesach uzyskanych w 
w yn iku  wytężonej w a lk i o w y 
konanie i przekroczenie zobo
wiązań m eldują także poszcze
gólne zespoły 1 indyw idua ln i 
robotnicy.

1 tak np. brygada Józefa M ar
ciniaka z Zakładów W ytw ó r
czych A-2 w Łodzi może się już 
poszczycić w ykonaniem  p'ano 
rocznego w przeszło 142 prac. 
Jeden z oddziałów tych Z akła
dów złożył ostatn io m eldunek o 
w ykonaniu na 2 miesiące przed 
term inom  swych zadań rocz
nych.

Do
Zarządu Głównego
Związku Młodzieży Polskiej 

w Warszawie

Uprzejmie proszę o pozytyw- 
j  ne rozpatrzenie mej prośby i 
przyjęcie mnie w poczet kan
dydatów zaciągu pionierskiego.

Prośbę swą motywuję tym, że 
jako zetempowiec czuję się na 
siłach, żeby pracować na naj
trudniejszych odcinkach nasze
go socjalistycznego budowni
ctwa. Więc gdy dowiedziałem 
się, że Ojczyzna wzywa zetem- 
powców na najtrudniejsze sta
nowiska, zgłosiłem się też, chcąc 
dać swój wkład w i^alizację 
Planu 6-cioletniego. Lecz jak się 
okazało, jestem za młody. Dla
tego zwracam się do Zarządu 
Głównego aby ml w tym po
mógł. Jestem zetempowiem  
więc chcę pracować na najtrud
niejszych odcinkach naszego 
budownictwa. W pracy zawodo
wej ora* w pracy w organiza
cji zasłużyłem na to, abym zo
stał przyjęty.

Ja pracuję w AZPP w W ar
sztatach Mechanicznych ja k *  
elektryk. Chcę tu nadmienić, 
że fizycznie jestem bardzo do
brze rozwinięty, a gdy byłem 
w brygadzie to lepiej się wy
wiązywałem niż ci, co byli 
starsi wiekiem, choć praca była 
ciężka. W naszych warszta
tach nie było koła ZMP, a gdy 
ja przystąpiłem do pracy założy
łem je. Z powierzonych mi prze* 
organizację zadań wywiązu
ję się zawsze z pochwałami.

Chcę pracować w przemyśl* 
ciężkim, bo pragnę budować 
naszą Ojczyznę silną I sprawie
dliwą.

Więc dlatego zwracam się d* 
Zarządu Głównego, abym został 
przyjęty i bym mógł na tyra 
trudnym zaszczytnym odcinku 
budować potęgę Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Gdy zo
stanę przyjęty, to na pewno I  
każdej pracy wywiążę się jak  
zetempowiec..

JERZY L E C H A flS K I 
Aleksandrów k. Lodzi 
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Od Redakcji
Do tow LEC HANS KIEG O

Słowa Waszego ttstu są słuszne. Nie rezygnujcie ze nrolck  
dążeń do objęcia trudnego i odpowiedzialnego posterunku.

DO Z A R Z Ą D U  W OJEW ÓDZKIEGO ZM P W ŁO D Z I

Argumenty przytoczone w  ¡iście tow. Lechańskiego wskazuję  
naszym zdaniem na potrzebę ponownego rozpatrzenia sprawy  
jego zgłoszenia do zaciągu pionierskiego.

Prosimy powiadomić nas o wyn iku.

Po wyborach jeszcze bardziej wzrasta tempo pracy przy bu- 
dowie rurociągu wodnego łączącego Łódź z Pilicą. Przy dopa
sowywaniu ru r  szczególnie wyróżnia się brygada Sobusiaka, 
wykonu jąca 260 proc. normy. Dzięki tak im  o f ia rnym  robotn i■

Sil z e ie m p & n c ó w Opolszczyzny 
staje do służby Ojczyźnie 

nc§ najtrudniejszych posterunkach
w  przemyśle m etalowym  i w ęglow ym

W ostatnich dniach z Lodzi. 
Rzeszowa, Bydgoszczy i Kosza
lina  w y jecha ły dalsze grupy o- 
cho tn ików  zaciągu p ion ierskie
go do przemysłu metalowego. Są

tej wsi — Zdzisława Szymań
skiego. „G dy po raz pierwszy
zapoznawałem się z treścią ape- 

j  lu  Zarządu Głównego ZM P — 
powiedział Zdzisław Szymański

to w  większości znani młodzie- ! — pomyślałem sobie, że moje
zewi przodownicy pracy, często 
uczestnicy Z lo tu  M łodych Przo-

mlejsce powinno być w  kopalni 
węgla, że bez najmniejszego

downików . Wśród ochotników uszczerbku dla naszego . gospo

W pierwszej grupie zaciąg* 
pionierskiego do pracy w gór
n ic tw ie  z w o j. koszalińskiego 
znaleźli się m. in.: Jan Andrzej
czak syn robotn ika  drogowego 1 
Bohdan Łukasik, syn robotnika 
z GOM-u.

Na Opolszczyźrhe 80-ciu przo
dujących ZM P-owców wyraziło

zaciągu pionierskiego z Łodzi j  darstwa będę mógł tam  praco- ! chęć pójścia na na jtrudnie jsze
j waó. Naszej O jczyźnie potrzeba : posterunki w  przemyśle m etalo-znajdują się m. in. 

spawacz Łódzkich
przodujący
Zakładów

kom (na zdjęciu od lewej) jak Gusiak, Bugajski i Rojewskl ro- i Przemysłu Jedwabniczego
botnicza Łódź otrzyma wodę 
nem.

z rurociągu  na rok przed term  i-

MŁODY RĘBACZ SCJAN
t o w  *

f  Z K O  p  A  L N  /  „B R Z E S Z C Z E  "

U T R .Z Y M U 3 Ą C  W Y S O K Ą  W Y D A 3N O S C '  
Z OKRESU PEŁNIENIA W ART W ¥ B O R C Z ¥ C H

WYKONU3E NADAL lO O Z DZIEŃNE3  NORMY
UTRZYMUJCIE TEMPO PRA& 1 OKRESU #

D F A l A f i l  t  Mi ~ZA h^i M /l/D / ')  7 1KflJLL

WALCZCIE O WYKONANIE /  PRZEKROCZENIE
PLANÓW DZIENNYCH '

mmc/Emm mom Fitom mowwtto/
WYTNIJ i  WYWIEŚ'W SWOIM ZAKŁADZIE PRACY, WSW01EJ SZKOLE. SWOJE/WSI

Stefan Czarniecki oraz przodow
nik pracy —  ślusarz z Zakła
dów Przemysłu Bawełnianego 
im. Marchlewskiego — Stani
sław Kujawa.

★
Apel Zarządu Głównego ZMP  

stał się przedmiotem żywej dy
skusji wśród młodzieży groma
dy Młerzno w  pow. rawsko-ma- 
zowieckim. Gorąco przyjęte zo
stało przez zebranych wystąpie
nie syna małorolnego chłopa z

coraz więcej węgla i s ta li“ .
Gotowość pracy w  kopalniach 

węgła zadeklarow ali również 
L.eeh Gołys 1 Stanisław Góral
czyk, synowie m ałorolnych chło
pów z gromady Łaznów w  po-

wym 1 w górnictwie. Jednym z 
pierwszych był syn chłopa z* 
spółdzielni produkcyjnej w  L i
powej Dominik Szczotka. „O 
pracy w kopalni marzyłem od 
dawna — mówi Szczotka. — Mój

wiecie brzezińskim . Z gromady brat) k tó ry  jest górn ik lem  rtu .
K op k i pow. niżańskiego do pra
cy w  przemyśle węglowym  zgło
s ili się: Władysław Mierzwa, 
Izydor Frac, Jan Kumłenga i in 
ni. W ciąż napływ ają dalsze zgło
szenia ZM P-owców z pow ia
tu krośnieńskiego, jasielskiego, 
m ieleckiego i innych.

sznie m ów ił, że nie ma bardzie j 
| zaszczytnego zawodu ja k  gór- 
j  nietwo. Najważniejsze jest to, 
że pracując w  kopaln i będę 
mógł przyczynić się Jak najle
piej do rozkw itu  naszej Ojczyz* 

i ny“ .

Kulaków -  sabolaiyslów i ich pomocników
dosięgła zasłużona k a ra

Sąd Wojewódzki w Poznaniu na sesji wyjazdowej w Wągrow
cu rozpatrzył w trybie doraźnym sprawę kułackiej szajki z po
wiatu wągrowieckiego. Oskarżeni sabotowali zarządzenia władzy 
ludowej oraz drogą różnych machinacji uzyskiwali bezprawne 
i nieuzasadnione obniżki klasy fikacji gruntów. Doprowadziło 
to równocześnie do obniżenia bogaczom wiejskim należności 
podatkowych oraz zmniejszenia obowiązkowych dostaw produk- 

: tów rolnych.
W skład ku łack ie j szajki 

! w chodz ili: Józef Niespodziany, 
| b. członek bandy NSZ, prowa

dzący obecnie b iuro pisania po- 
; dań, Kazimierz Kalkowski — 
syn 30-hektarowego kułaka, by- 

| togo sekretarza gromadzkiego 
koła m iko ła jczykow skiego PSL, 
Skoczyński Antoni — właściciel 
42 ha gospodarstwa, Wierteł 
Bogdan—syn bogacza w ie jsk ie 
go posiadającego 42 ha ziemi, 
którego rodzina była w kon tak
cie ze zbrodniczą bandą Żurka, 
grasującego swego czasu na te
renie pow ia tu wągrowieckiego. 
Dalej na ław ie  oskarżonych za
siedli: Kazimierz Lewandowski, 
b. k ie ro w n ik  w ydzia łu  ro ln ic tw a  
PRN oraz Bolesław Mizcrka — 
syn ku łaka, b. przewodniczący 
p< w ia tow e j kom is ji k lasy fika 
cyjnej.
. Szajka oskarżonych załatw la- 

I !a podania ku łaków  powiatu 
| wągrow ieckiego o obniżkę klas 
I gruntów . Fodania te przy sutych 

libacjach bez oglądania gruntu. 
I od ręki, op in iow ał o«k. Lewan-

dowskl i przesyłał do ostatecz
nego załatw ienia Mizerce, spra
wującem u wówczas funkcje  
przewodniczącego pow ia towej 
kom is ji k lasyfikacy jne j.

W ten sposób około 40 boga
czy w ie jsk ich  uzyskało bez żad
nych podstaw obniżkę klasy 
g ru n tó w ..

Oskarżeni Wierteł, Kalkow
ski 1 Skoczyński przyznali, że 
dzięki machinacjom  uzyskiw ali 
klasę gruntów  daleko niższą od 
rzeczywiście posiadanej. M. in. 
oskarżony Skoczyński, którem u 
szajka obniżyła klasę ziemi, uzy
skał równocześnie obniżkę pla
nu skupu zboża o 5 ton.

O wysócje szkodliw ej działa ł 
ności oskarżonych świadczy 
fak t, że W jednej ty lko  gm inie 
M ieścisko, 1 szajka ku łaków  ob
n iżyła piań, skupu zboża o okołt 
100 ton.

„Ta perfidna kułacka próba 
sabotowania zobowiązań wobec 
państwa — s tw ie rdz ił w swym 
przem ówieniu prokura to r —

próba osłabienia spójni między 
m iastem a wsią, została uda
rem niona dzięki czujności pra
cującego chłopstwa, dzięki ope
ratywności organów bezpieczeń
stwa. Na ław ie  oskarżonych nie 
zasiedli wszyscy bogacze zamie
szani w ten sabotaż gospodar
czy na terenie powiatu wągro
wieckiego. Przeciwko nim  to
czyć się będą odrębne sprawy. 
Na ław ie  oskarżonych zasiedli 
na jbardzie j typow i przedstaw i
ciele ku łaków , którzy w pełni 
odsłonili swe w rogie oblicze“ . 
Sąd W ojewódzki skaza! osk. 
Niespodzianego na karę 12 la t 
w ięzienia, osk. Lewandowskie
go na 10 lat, osk Wiertła na 7 
lat w ięzienia, osk Kalkowskiego 
na 6 lat, osk Skoczyńskiego na 
5 la t oraz osk Mizerkę na 6 lat 
w ięzienia.

Na rozprawę przybyło w ie lu 
pracujących chłopów z pow. wą
growieckiego, którzy z pogardą 
i oburzeniem przys łuch iw a li się 
zeznaniom kułackich kom bina
torów. S praw ied liw y w yrok 
przy ję li zebrani jako przyk ła 
dne ukaranie tych, którzy d!a 
swych osobistych interesów sa
botowali zarządzenia w ładzy lu 
dowej i szkodzili interesom pol
skich mas pracujących.



Położyć kres wojnie i doprowadzić do pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej -  oto główne zadanie

Dokończenie przemówienia min. Wyszyńskiego w ONZ
Poniżej podajem y w  skrócie ] kładach historycznych dema

dokończenie przem ówienia m in 
W yszyńskiego w" K o m is ji Po
lityczn e j NZ. Pierwsze dw ie 
części przem ówienia podaliśmy 
w  poprzednich numerach.

W  'dniu 7 m aja doszło na 
w ysp ie  Kożedo do nowej ma- 
i£>.ry jeńców.

Znana jest powszechnie 
wstrząsająca w  swej grozie 
odezwa podpisana przez prze
szło 6 tysięcy jeńców  koreań
sk ich  i  chińskich, in te rno w a
nych w  obozie na wyspie K o 
żedo, odezwa wołająca o pomoc 
1 uw o ln ien ie  z tego am erykań
skiego piekła.

Oto k ilk a  fak tów  opisanych 
w  te j odezwie przez jeńców ko
reańskich i  ch ińskich :

„19 m aja 1952 roku w sek
torze N r 66 ogłoszono, że 
wszyscy jeńcy, k tó rzy  chcą 
w róc ić  do K ore i północnej, m a
ją  o godz. 7 wieczorem ustaw ić 
się w  szeregach przed swoim i 
harakam i i przygotować się do 
załadowania na statki,

Okazało się, że wszyscy bez 
w y ją tk u  jeńcy sektora 66 zgło
s il i się na wyjazd.

Gdy us taw iliśm y się w  sze
regach przed barakam i, żołn ie
rze am erykańscy o tw o rzy li do 
nas ogień z karabinów  ma
szynowych 1 ruszyły przeciwko 
nam  czołgi. 120 naszych towa
rzyszy zginęło, a w ie lu  spośród 
nas zostało rannych.

20 i 21 m aja dowództwo ame
rykańsk ie  .przesłuchało“  prze
szło 1.000 żołnierzy i o ficerów  
a rm ii ludow ej i „zazna jom iło “ 
Ich z w a run kam i tzw. „dobro - 
w o łrte j re p a tr ia c ji“ . Z tego 
„przesłuchan ia“  w ie lu  żołn ie
rzy  i  o ficerów  w róc iło  poran io
nych i  ze specja lnym i znakami, 
w yp a lonym i rozżarzonym żela
zem na plecach i  piersiach.

W  dniach 22 i  23 m aja ame
rykańska po lic ja  w o jskow a do
konała m asakry jeńców  w  sek
torach 602 i 72. Od ku l .kara
b inow ych i granatów  ręcznych 
zgiń cło 88 naszych towarzyszy, 
a 39 odniosło ' rany. 23 m aja 
A m erykan ie  zam ordowali czte
rech naszych towarzyszy w  sek
torze N r 76 i osiemnastu w  
sektorze N r 16“ .

W ydarzenia te świadczą o 
jeszcze jednym  bezspornym 
fakcie : o jedności i so lidarno
ści koreańskich i ch ińskich jeń-

skuje w ykrę tne  w yw ody Ache- 
sona, k tó ry  us iłow a ł dowieść, 
że odmowa jeńcom w o jennym  
pow ro tu  do k ra ju  jest zgodna 
z prawem  m iędzynarodowym .

A r ty k u ł 7 K onw enc ji z roku 
1949 stw ierdza kategorycznie, iż 
„jeńcy  w żadnym w ypadku nie 
mogą zrezygnować, częściowo 
lub całkow icie, z praw, k tóre 
im  gw aran tu je  ninie jsza K on
wencja i specjalne porozum ie
nia przewidziane w a rtyku le  po. 
przednim, je ś li porozum ienia ta 
k ie  is tn ie ją “ . A r ty k u ł ten nie 
pozostawia żadnej fu r tk i,  k tó ra  
m ogłaby uzasadnić zatrzym anie 
jeńców w  n iew o li pod pre iek 
stem, iż jeńcy ci rzekomo sami 
nie chcą się repatriować.

M in is te r W yszyński p rzypom i
na. że na kon fe renc ji m iędzyna
rodowej w  Genewie w roku 1949 
rozgorzała w a łka w czasie dy 
skusji nad propozycją delegacji 
austriack ie j, propozycją,, która  
polegała na tym , aby przyznać 
jeńcom wojennym  prawo do.od
m owy powrotu do k ra ju  ojczy
stego. Delegacja radziecka opo 
w iedziała się wóy/czas zdecydo
wanie przeciwko tej propozycji.
I muszę powiedzieć ku chwale 
delegacji am erykańskie j — o- 
świadcza m in. W yszyński — że 
przedstaw icie l USA generał 
P arker rów nież głosował prze
c iw ko propozycji austriack ie j 
w raz z przedstaw icie lem  ZSRR 
i większością delegatów na 
konferencję.

Czyż wszystkie te fa k ty  i da
ne nie wystarczą — pyta m in i
ster W yszyński — aby pan A -  
cheson zrozum iał wreszcie, ja k  
nieuzasadnione są jego próby 
usp raw ied liw ien ia  p ra k ty k i do
wództwa am erykańskiego w  
K ore i uraz stanowiska rządu 
USA w  spraw ie w ym iany  je ń 
ców, ja k  nieuzasadnione jest 
jego tw ierdzenie, iż p rak tyka  
ta jest rzekomo zgodna z za
sadami i  zwyczajam i prawa 

: międzynarodowego.
Obowiązująca zasada m iędzy

narodowego prawa i  m iędzy
narodowej p ra k ty k i wymaga 
bezwzględnej, bezwarunkowej i 
ca łkow ite j w ym iany jeńców 
wojennych, wymaga, aby stro
na, biorąca do n iew o li, zapew
n iła  pow rót do k ra ju  ojczyste
go wszystkich jeńców, bez ja 
k ich ko lw ie k  zastrzeżeń, nie po
de jm ując żadnych sztucznych

I kroków , tym  bardzie j takich, 
1 bohaterstw ie, o tym , że żadne i k tó rym  towarzyszy bru ta lna  
na jba rdz ie j drakońskie represje ] przemoc, nie w tłacza jąc  znęca
n ie  zmuszą koreańskich i ch iń - n ia się nad jeńcam i i m ordo- 
sk ich  pa trio tów  do zdrady o j— j wania ich, aby przemocą u trz y 

mać tych jeńców z dała od ojczyzny.
Prasa am erykańska doniosła 

Ostatnio o nowych masakrach 
na wyspie Czeczżudo.

Czyż fa k ty  te nie świadczą w 
eposób dostatecznie w ym ow ny 
— pow iedzia ł m in is te r W yszyń
sk i — że w yw ody pana Acheso- 
na, usiłującego usp raw ied liw ić  
tzw . „se lekcje“ , czy też „a n k ie 
ty “  wśród jeńców są absurdem?

Pan Acheson przyznał, że w 
większości obozów dowództwo 
Am erykańskie nie mogło prze
prow adzić „a n k ić t“  wskutek 
oporu ze strony jeńców. M im c 
to  władze am erykańskie  tw ie r 
dzą, że nie m ają obow iązku re
pa triow an ia  wszystkich jeńców 
I  że mogą przeprowadzać „se
le kc je “ , żeby usta lić, k tó rzy  
spośród jeńców nie chcą w ra 
cać do ojczyzny — że m ają 
praw o przeprowadzać tzw. „a n 
k i e t y “  w  tych w arunkach i przy 
zastosowaniu tąk ich  metod, ja 
k ich  używano na wyspach k o 
żedo i  Czeczżudo oraz w  Fu- 
sanle i innych obozach jen iec
kich .

Psn Acheson tw ie rdz i, że m e
tody  te są ca łkow ic ie  zgodne z 
zasadami prawa m iędzynarodo
wego i  p ra k ty k i m iędzynarodo
w ej, chociaż praw o m iędzyna
rodowe zabrania przeprowadza
nia  przym usowych ank ie t 1 se
le k c ji, k tó re  w  praktyce ró w 
na ją  się zatrzym aniu przemocą 
Jeńców w  n iew oli.

W  dalszym ciągu m in. W y
szyński opierając się na p rzy-

czyzny; nie podejm ując żad
nych kroków , osłanianych fa ł
szyw ym i i  ob łudnym i frazesa
m i o „n ieskrępow anej w o lf“ 
jeńców i „dobrow olne j repa tria 
c j i“ , a stosowanych w  celu za
m askowania swycfc bezpraw
nych aktów. Związek Radziec
k i bezwzględnie uznaje tę obo
wiązującą zasadę prawa m ię 
dzynarodowego, służy je j i bę
dzie służyć, ja k  każdy, k to  go
tów  jest służyć swej ojczyźnie. 
I  na odwrót, zasadę tę n a ru 
szają ci, k tó rzy  egoistyczne in 

te re s y  poszczególnych grup sta
w ia ją  ponad interesy ojczyzny, 
ponad in teresy pokojowej 
współpracy. M usim y przestrzec 
ich przed tak im  k rok iem ,'g dyż  
w  przeciw nym  wypadku Orga
nizacja Narodów Zjednoczonych 
nie spełni swego obowiązku, co 
poważnie narazi na szwank au
to ry te t i im ię ONZ.

M in is te r W yszyński przypo
m ina dalej, że Acheson, mówiąc 
szczegółowo o porozumieniach 
zaw artych przez Rosję Radziec
ką w  latach 1913 — 1920, pom i
ną ł m ilczeniem  układy, podpi
sane przez Stany Zjednoczone, 
ja kko lw ie k  są one bezpośred
nio związane ze sprawą w y m ia 
nu jeńców. Jest to zrozumiałe, 
albow iem  U k łady  takie, ja k  np. 
tra k ta t pokojowy, zaw arty  w  
roku  1898 m iędzy USA j  H isz
panią, opiera się nie na zasa
dzie tzw. „dobrow olne j repa
tr ia c ji" ,  lecz na powszechni*

uznanej w  praw ie m iędzynaro
dowym  zasadzie bezwzględnej 
re p a tria c ji wszystkich jeńców. 
Pan Acheson pom inął milczó^ 
niem  rów nież ta k i godny uw a
gi trak ta t, ja k  tra k ta t w ersa l
ski z roku 1918, będący tworem  
prezydenta Wilsona. A r ty k u ł 
220 tego tra k ta tu  rów nież uzna
je zasadę powszechnej t.b ez 
względnej repa triac ji. Czyż trze
ba jeszcze w ym ien iać porozu
m ienia w  spraw ie rozejmu, pod
pisane w  czasie drug ie j w o jn y  
św iatowej przez Stany Z jedno
czone, porozumienia, k tó re  ta k 
że wym agają ja k  najszybszej 
re p a tria c ji wszystkich jeńców 
wojennych, nie wspom inając 
słowem o jak im ś „n ieskrępo
wanym  w yrażan iu  w o li“ ?

Jeśli sięgniemy do dek la ra 
c ji o klęsce N iem iec oraz do 
aktu o k a p itu la c ji Japonii, to 
przekonamy się, że rów nież o- 
ne przew idu ją  bez ja k ic h k o l
w iek zastrzeżeń obowiązek 
w ładz niem ieckich i japońskich 
przekazania przedstaw icie lom  
sojuszników wszystkich jeńców, 
należących do sił zbro jnych 
Narodów Zjednoczonych.

N ie będzie rzeczą zbędną — 
ciągnął dalej m in. W yszyński — 
je ś li odwołam y się również do 
naukowych au to ry te tów  prawa 
międzynarodowego, aby s tw ie r
dzić, jaka jest communis op i
nio doctorum  —• t j.  jednom yślna 
op in ia  uczonych.

Z w ypow iedzi znanego p raw 
n ika angielskiego profesora Op- 
penheima, profesora am erykań
skiego Charlesa Phenvicka, p ro 
fesora un iw ersyte tu  w  H a rw ard  
George W ilsona, znanego p raw : 
n ika  francuskiego Fauchilie 'a, 
znanego rosyjskiego specja listy 
prawa międzynarodowego M a r- 
tensa i w ie lu  innych w yn ika , że 
wszyscy oni zgodnie uważają, ;ż 
po zawarciu pokoju jeńcy w o 
je nn i pow inn i być n iezw ło
cznie repa triow an i, tak  ja k  to 
przew iduje K onw encja Haska z 
roku 1907, tak ja k  ta p rzew idu
je tra k ta t pokojowy zaw arty  
m iędzy Hiszpanią a U SA z ro 
ku 1898. tak ja k  to p rzew idyw a ł 
a rtyku ł 10 porozumienia o ro- 
zejm ie z Niem cam i z 11 lis topa
da 1918 roku.

Sprawa w ym iany  jeńców — 
oświadczył dale j m in is te r W y
szyński — pozostała jedyną 
przeszkodą na drodze do poko
jowego uregulow ania kw estii 
koreańskiej, na drodze do po
łożenia kresu trw a jące j już prze
szło dwa la ta w o jn ie  Koreań
skie j. Spokojne i ob iektyw ne 
rozpatrzenie problem u w ym ia 
ny jeńców w inno przekonać 
wszystkich, iż strona koreańsko- 
chińska zajęła całkow icie s łu
szne stanowisko. Wszyscy m iłu 
jący .pokój ludzie, wszyscy lu 
dzie dobrej w o li w in n i poprzeć 
to stanowisko, a lbpw iem  to ru je  
ono drogę do ja k  najszybszego 
zakończenia w o jn y  koreańskiej, 
do pokojowego uregulowania 
kw e s tii koreańskiej.

Opracowany przez Stany 
Zjednoczone p ro je k t rezo lucji, 
do k tó re j -przyłączył się szereg 
delegacji k ra jó w  uczestniczą
cych w  w o jn ie  w  Kore i, nie od
powiada temu w ym ogow i i  po
w in ien  być odrzucony jakb ca ł
kow ic ie  niezadowalający.

W śród w ie lu  ważnych zagad- i 
aień, związanych z sytuacją w 
K ore i, niepoślednie miejsce za j- • 
m uje s tra w a  zjednoczenia i  J 
odbudowy Kore i. Kom isja, k tó - ¡ 
ra m ia ła się przyczynić do roz
w iązania tego problemu, nie 
w yw iąza ła  się ze swego zada
nia, dow iodła, iż nie jest w  sta . 
nie, rozstrzygnąć tak  ważnego 
zadania, ja k  współdzia łanie przy 
zjednoczeniu i odbudowie K o 
rei, Zresztą Kom isja  do tego 
nawet nie dążyła, albow iem  
przekształciła się w  narzędzie 
am erykańskiego dowództwa w o
jennego, ja k  to w yn ika  z Jej 
sprawozdania, a zwłaszcza z 
punk tu  70 tego sprawozdania.

Jasne jest — ośw iadczył w  
zakończeniu m in is te r W yszyński 
— że główne zadanie w  kw e -

s tii koreańskie j polega na tym ,
aby położyć kres wo jn ie , aby 
doprowadzić do pokojowego u - 
regulowania kw estii koreań
skie j. Zgłoszone przez delega
cję polską propozycje w  pełni 
odpowiadają tem u wym ogowi, 

■albowiem dają cały program  
działania, zm ierzający do sku
tecznego rozw iązania na jw aż
niejszego. zagadnienia — za
gadnienia w o jny  i pokoju 
w  Kore i. W skutek niesłusz
nej decyz ji K o m is ji P o li
tycznej p rzy usta lan iu  ko le jno
ści, rozpatryw ania  poszczegól
nych punktów  porządku dzien
nego, propozycje delegacji pol
skiej rozpatrzone zostaną .póź
n ie j.' Obecnie na porządku 
dziennym  zna jdu je  się sprawo
zdanie kom is ji do sprawy zje
dnoczenia i odbudowy Kore i. 
Delegacja Zw iązku Radzieckie
go, zgodnie z zadaniam i tego 
punktu  porządku dziennego, 
wnosi na rozpatrzenie K om is ji

P o lityczne j rw® propozycja i
wyraża przekonanie, iż  spotka
ją  się one z na leżytym  popar
ciem ze strony wszystkich de
legacji, k tó re  rzeczyw iście p ra 
gną zjednoczenia i odbudowy 
Korei.

Nasz p ro je k t rezo luc ji głosi: 
„Zgrom adzenie Ogólne, 

po rozpatrzeniu sprawozda
nia ko m is ji do spraw zjed
noczenia i  odbudowy Kore i, 
uważa za konieczne: 

powołać kom isję dla poko
jowego uregu low ania kw e s tii 
koreańskie j z udzia łem  bezpo
średnio zainteresowanych stron 
i  innych państw, w tym  ró w 
nież państw, ■ które nie b ra ły  
udzia łu  w  w o jn ie  w  K ore i: 

polecić wspom nianej kom is ji 
niezwłoczne podjęcie kroków  w 
celu uregu low ania kw estii ko 
reańskie j w  duchti zjednoczenia 
K ore i przez samych Koreańczy
ków, pod nadzorem w ym ien io  
nej wyżej k o m is ji“ .

Jesæcæe m o c n ie j z e w rz e m y  s z e re g i 
F r o n tu  N a ro d o w e g o

w Imię zwycięstwa naszych planów
(z dyskusji na posiedzeniu Ogólnonarodowego Komitetu Frontu Narodowego)
W dn iu  31 października br. odbyło się w  W arszawie .posiedze

nie rozszerzonego Plenum Ogólnopolskiego K om ite tu  F rontu  Na
rodowego.

W  dyskusji występował! przedstaw iciele robotn ików , chłopów, 
in te lig en c ji pracującej i  m łodzieży.

Oto fragm enty wypow iedzi dysku tantów !

4 8 S  je ik á w  Roreaiiskicfi i chińskich 
zaism luh ram ii w ciągli października  

sn*erykańscy zbrodniarze na Koros
Jak donosi z Kaesongu agen

cja Nowych Chin, miesięczny 
bilans zbrodni am erykańskich 
w  obozach jenieckich za pa
ździern ik br., według znanych 
dotychczas raportów  dowództwa 
am erykańskiego wyraża się w 
liczbie 486 zabitych i rannych 
jeńców koreańskich i chińskich, 
czyli ok. 16 dziennie. F akt ten 
— podkreśla agencja Nowych 
Chin — jest szczególnie uderza
jący w chw ili, gdy Acheson 
oświadcza obłudnie przed ONZ,

że strona am erykańska nie chce 
repatriow ać siłą jeńców w o jen
nych. Okazuje się, że A m ery
kanie nie ty lk o  — ja k  w yraz ił 
się Acheson — „n ie  chcą repa
triow ać jeńców siłą“ , lecz po
zbaw ia ją ich w  ogóle prawa 
repa triac ji, m ordując ich w 
swoich obozach.

Ostatnio —- w dniu 28 pa
ździern ika — w obozie ha w y
spie Kożedo zraniono 78 je ń 
ców w ojennych za rzekomą 
„dem onstrację“ .

Jon Świątek
P rzodow n ik  p racy z F a b ry k i 

T ra k to ró w  „U rsus“

Załoga Ursusa, tak  ja k  i cała 
klasa robotnicza, poparła ten 
P rogram  nie ty lk o  głosami w 
wyborach, ale i czynem produk
cy jnym , zobow iązując się w y
konać ponad p lan 47 trak to rów . 
Z radością mogę dzis ia j podać 
Wam, w szystkim , Towarzysze i 
Obywatele, do wiadomości, że 
zobowiązanie to zostało w peł
n i wykonane. N ie ty lko  w yko 
na liśm y to zobowiązanie, ale 
przy rea liza c ji 'w a rt na cześć 
w yborów  w ykona liśm y jeszcze 
dwa c iągn ik i w ięcej (oklaski).

Chcia łbym  Was zapewnić, że 
załoga Ursusa, tak ja k  i  cała 
klasa robotnicza nie  będzie 
szczędzić s ił d la  zwycięskiego 
w ykonan ia  p lanu gospodarcze.- 
go, na rok  bieżący, dla zwycięs
kiego w ykonania naszego Planu 
6-ietniego i wcie lenia w  życie 
śm ia ły K i zamierzeń naszego 
w ielk iego Program u F ron tu  Na
rodowego.

Sfonisłim £u’cxvń$ki
R.ektor U n iw e rsy te tu  W roc

ławskiego

M ora lna  postawa społeczeń
stwa wyrażona w  akcie w yb o r
czym usp ray/ied liw ia  op tym izm  
i .w iarę w  szybki pochód ku  no
wym , pom yśln ie jszym  form om
życia naszego narodu, nie zw a l- życi u w ybieram  b liskich i 
ma nas jednak od czujności i gich m} ludzi) że sktadam

noyry etap, etap w a lk i o r e a l i- ’ 
zację P ro g ra m u /F ro n tu  N a ro 
dowego (oklaski).

Wsrossifeu Cliarfeswska
Studentka  SGGW

obow iązku 
ków. Po

wzmagania 
n iedzie li w ybór

wkraczam y bow iem  w  tydzień 
pracy, w  tydzień nowego w y s ił
ku, w  now y etap naszego, w y  - 
s itku , etap radosny i p łodny w 
owoce, bo podbudowany jedno
myślnością całego narodu i po
głębieniem  zaufania robotn ika, 
chłopa, in te ligen ta  — wszyst - 
k ich  żo łn ierzy F ron tu  Naredo - 
wego.

Uzasadnia to równocześnie 
wniosek, postaw iony tu ta j w  
przem ów ien iu O bywatela Pre - 
m iera. wniosek o u trzym an ie  i 
rozbudowanie organ izacji stwo
rzonej w  okresie wyborczym , or_ 
ganizacji K om ite tów  F ron tu  Na
rodowego. Zadania bowiem  tych 
kom ite tów  nie kończą się na 
wyborach. W ybory  Zamknęły 
pewien etap prac i o tw ie ra ją

26 października, my, młodzież 
polska, oddaliśm y swe głosy za 
w szystkim  tym. co jest jasne, 
szlachetne i porywajśfce, — za 
Programem Frontu Narodowe
go. N

Ś yłsm  szczęśliwa 1 wzruszo
na, że głosując p ierwszy raz w

dro-
, „  — , — ------------- swój

w y s il-  głos na naszego ukochanego 
eJ | Wodza 1 Nauczyciela — tow a

rzysza B ieruta, na towarzysza 
Rokossowskiego, na naszych 
przodujących ludzi pracy, nau
ki i ku ltu ry .

M łodzież polska, k tóra chy
ba na jbardzie j odczuła na sobi* 
serdeczną opiekę P artii. Rządu 
i towarzysza B ieruta, czuje się 
żołnierzam i pierwszej lin ii tego 
Frontu.

M y nie zawiedziemy w ia ry  w
nasze młocie siły, jaką pokłada 
w  nas P artia  i towarzysz B ie ru t,

W zorując się na Jego życiu, 
na, Jego tw arde j walce o szczę
ście naszego narodu uczymy się 
pokonywać trudność1, uczymy 
się kochać naszą Ojczyznę, od-' 
dawać wszystkie swoje s iły  
spraw ie pokoju 1 socjalizmu.

Z s a l i

3 5  LAT TEM U
P a źd z ie rn ik  1917 roku ...
Jesień zasnuwa m g łam i bezbrzeżne przestrzenie cars

k ie j Rosji. Jesień 1917 roku  w  Rosji —  brzem ienna jest 
w  wiosnę —  wiosnę p ro le ta ria tu .

Już ty lk o  dni, k ry tyczne  i pełne nap ię tych  przygoto
w ań do pow stania zbrojnego dzielą rew o luc ję  od zw ycię
stwa.

P a rtia  bo lszew ików  przygo tow u je  się do ostatecznego 
szturm u na kap ita lizm . Powstanie zbro jne  zadecydowane 
zostało parę dn i tem u. na posiedzeniu K o m ite tu  C en tra l
nego P a rtii. KC. P a rti i na wniosek Len ina  w y b ra ł Ośro
dek P a rty jn y  do k ie row an ia  powstaniem . Ten to Ośro
dek P a rty jn y  pod k ie row n ic tw em  towarzysza S ta lina  —  
k ie ru je  całością przygotow ań. Ośrodek P a rty jn y  jest ją 
drem  k ie row n iczym  K o m ite tu  W ojskow o-R ew olucyjnego 
p rzy Radzie P io trog rodzk ie j. W  b u rz liw e  dn i decydują
cego starcia  z burżuazją  —  w  jego ręku  spocznie k ie ro 
w n ic tw o  pow stan ia  zbrojnego.

31 października...
Z d ra jcy  —  Z in o w je w  i K am ien iew  w yda ją  w rogom  re

w o lu c ji uchw ałę K C  o powstaniu.
W rogow ie uprzedzeni przez zdra jców  na tychm iast po

de jm u ją  środk i by  zapobiec pow stan iu  i rozgrom ić sztab 
re w o lu c ji — P a rtię  bolszewicką.

1 listopada...
B u rżuazy jny  Tym czasowy Rząd K ierońskiego wzywa 

pośpiesznie oddz ia ły  w ojskow e z fro n tu  do P io lrogrodu . 
Rząd liczy  na ich wierność'. Rząd chce p rzy  ich pomocy 
zatrzym ać pochód re w o lu c ji socja listycznej. Po ulicach 
P io trogrodu  krążą patrole...

A le  pochód re w o lu c ji socja listycznej jest n iepow strzy
many!
. 3 listopada...

Bolszew icy w ysy ła ją  do w szystkich rew o lucy jnych  od
dzia łów  w o jskow ych kom isarzy K o m ite tu  W ojskow o- 
Rewolucyjnego. W oddziałach w o jskow ych  i w fabrykach 
trw a ją  energiczne przygotow an ia  bojowe. Specjalne za
dania o trzym u ją  o k rę ty  bo jow e —  „A urora ;* i  „Zorza 
W olności“ . /

„A u ro ra “  —  znaczy ju trzenka...
D n i burżuazy jne j ty ra n ii są policzone...

Pięć minut przed 
rozpoczęciem obrad

W drzwiach sali ukazuje się 
uśmiechnięty serdecznym u - 
śmiechem człowiek w  ciemnym  
garniturze. Idzie powoli  i  śle 
pozdrowienia skinieniem ręki.

Musi mieć wśród zebranych 
bardzo w ie lu  bl iskich i znajo
mych, bo ledwo nadąża z odpo 
wiadaniem na pozdrowienia, 
które sypią się ze wszystkich  
stron, jakaś  młoda dziewczy
na, biegnąca środkiem sali, 
t rzp io t l iw ie  p rzem yka się pod 
jego bokiem, inn i  usuwają  się 
z szacunkiem na bok.

Nieco z tylu . wyprostowany,  
równym) spokojnym krokiem  
idzie ktoś wysoki w  marszał
kowskim  mundurze. Jest ró w 
nież uśmiechnięty i  patrzy po 
sali jasnym wzrokiem.

Oklaski huczą i  huczą. Pada
ją okrzyki. Orkiestra gra H ym n  
Narodowy,

To Bolesław B ie ru t  i  
Konstanty Rokossowski p rzy 
by l i  na obrady, (o)

Ńarijffówi...
Raz po raz z rywa ją  się pod

czas obrad oklaski i okrzyki
na cześć tow arzysza Bieruta.

Towarzysz Bierut, , k tó ry
przewodniczy obradom, rów -
n le i  powstaje wtedy z m ie j -
sca, w yc ł iy la się nieco przez
stół ku sali i  gorąco. długo
klaszcze ,w stronę delegatów.

Wszyscy rozumie ją znaczenie 
tych oklasków. Oklaski towa
rzysza B ieruta przeznaczone są 
dla narodu, d la wszystkich pa
tr io tów  polskich, dla działaczy 
Frontu  Narodowego w  całym  
kra ju , k tórych reprezentują tu  
delegaci. Jest to głębokie uzna
nie przywódcy narodu, są to 
gratu lacje wodza, pozdrawia ją-

cego wszystkich żołnierzy F ron 
tu Narodowego i cały naród z 
okazji  historycznego zwycię
stwa. (o)

Po niedzieli -  tydzień 
¡¡racy

Te cyfry , znali  wszyscy 
ogłosiły je drukiem gazety, po
dało radio, od dwóch dni są one 
na ustach każdego niemal oby
watela naszego kraju. A le  je 
szcze raz zrywa  s!ę burza ok la 
sków, gdy Prezydent B ierut  
wymienia cyfrę oddanych za. 
Frontem ■ Narodowym głosów. 
Stojąc manifestowała sala ra 
dość ze zwycięstwa jedności na 
rodu.

To zwycięstwo  — to niezbity,  
przekonywujący doioód golmoo- 
ści m il ionowych rzesz wfibor-  
ców do realizacji  Programu  
Frontu  Narodowego.

„Po niedziel i wyborczej — 
wkraczamy w  tydzień pracy"  — 
powiedział obrazowo rektor  
Kulczyński.

Po n im  i  przed nirh przema
w ia l i  różni mówcy: naukowiec  
i  działaczka młodzieżowa, chlop- 
spóldzieica i przodownik procy 
z Ursusa — a myśl ta p rzew i
ja ła  się w każdym wystąpieniu. 
W tym  w ie lk im  „ tygodn iu  p ra 
cy"  — u> latach realizacji  na 
szych p lanów gospodarczych 
złączony jednością myśli ,  jedno
ścią działania, 
wszystkie swe 
acji .tego Programu, za k tó

rym  się jednomyśln ie w dniu 
wyborów wypowiedział. (w)

poczuł się agitatorem w ie lk ie }
'sprawy F rontu  Narodowego.

Ten,, k io  w idz ia ł agitatorów  
tych bezpośrednio przy pracy, 
wie, ile w sobie mieści to
zdanie.

Na długo w  pamięci chłopów
pow. przasnyskiego — gdzie 
pracowali agitatorzy Ursusa — 
pozostanie ofiarna praca, p rzy 
jazna rada, w ie lk ie  poświęce
nie tych oddanych żołnierzy  
sprawy jedności narodu.

Ostatnie dw ie noce przed w y 
borami żaden z nich oka nia 
zmrużył  — czy to była starsza 
po 50-tce robotnica  — czy m ło -  
$y  p ra k tyka n t  montażowni. Nia 
jeden z nich pieszo jeszcze raz 
przemierzał odległość dzielącą 
go od mieszkającego gdzieś na 
kolon ii wyborcy.

Gdy jednak wracali w ponie
działek szczelnie wype łn ionym  
samochodem, m,lm.o zmęczenia 
agitatorów, samochód aż trząsł 
się od śpiewu. Do samej W ar
szawy.

— Czego to ta k i  — py ta l i  
ludzie na przedmieściach W ar
szawy.

— A ta m y z Ursusa. — Nie
słyszeliście, że wygra liśmy w y 
bory w Przasnyszu?

W tym  żarcie niemało była 
dumy z bezpośredniego udziału  
w zwycięstwie Frontu Narodo
wego w  tym  okręgu.

Na dowód, że 3łowa Progra-

M} z Ursusa
Krótlco — w k i lku  słowach 

wspomniał przodownik pracy z 
Ursusa tow. Świątek, o tym ,  że 
każdy pracownik ich zakładów

mu, które nieśli do braci chło-  
naród nasz da \ pów nie S<1 czczym frazesem, 
oP„ run rpnh- \ i u * dzisiaj — w  k i lka  dni po 
sny re.L I wyborach, m ają przekonywują

ce poparcie:
— W ‘czynie wyborczym w y 

produkowaliśm y  4,9 t raktorów.  
W tym  dwa Ćiągaiki ponad za
planowaną ilość — 'm ó w i ł  wśród 
oklasków tow. Świątek.

Echo oklasków{ ddtrzc na pew
no do wyborców okręgu przas
nyskiego.

„...Front Narodowy opiera się na sojuszu robotniczo-chłopskim“

Pod naciskiem francuskiej opinii publicznej
P r z c » o iin rczący  Z p rs m a tiz e iiia  IM a ro d .-H e rr io ł 

wystąpił przeć w niektórym punktom układów wojennych
Delegacja b. członków fra n 

cuskiego ruchu oporu, która 
brała udzia ł w zjeździe człon
ków  ruchu oporu wszystkich 
k ra jów  w  Weimarze, przedsta
w iła  przewodniczącemu Zgro-

ryźu i żądające odrzucenia tych 
uk ładów ' przez parlam enty k ra 
jó w  — członków „europejskie j
wspólnoty obronnej“ .

Odpowiadając członkom dele
gacji, H e rrio t s tw ie rdz ił, że nie-

madzenia Narodowego I ic rr io to - : k tóre punkty układów  w spra
w i powzięte przez zjazd w  
Weimarze uchwały, protestu ją
ce przeciwko układom  w o jen
nym, zaw artym  w Bonn i w Pa

wie „europejsk ie j wspólnoty 
obronne j“  są nie do przyjęcia
dła Francji.

P ub liku jąc i kom entując o-

śwtadczenie przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego, j 
„H u m a n ité " stw ierdza, lż opo
zycja H errlo ta  wobec n iektó
rych punktów  układów  w  spra
w ie „europejsk ie j wspólnoty o- 
bronnej“ , w yn ik ła  w sku tek ol
brzym iego nacisku francuskie j 
op in ii publicznej, oburzonej rzą
dową po lityką  zdrady narodo
wych interesów F rancji.

Dzień wielkiego zwycięstwa robotniczo-cliiopskiep braterstwa

Surowe kary dla eliulîganow z Tarehomina
31. 10 w Sadzie P ow ia tow ym  

dla W arszaw y-Pragi zapadł w y 
rok  w  procesie sza jk i chu liga 
nów z Tarchom ina: Ryszarda 
Slesika. A ntoniego Slesika, T a
deusza M arkowskiego - r i  Jana 
Ruksy. - "  ^

Członkowie szajki, sk łada ją
ce) sie z byłych robotn ików  
Tarchom ińskich Zakładów Far

m aceutycznych od długiego cza
su dawali się we znaki dyrek
c ji jako no toryczni bumelanci, 
p ijacy  i  chu ligan i. N ie jedno
k ro tn ie  . wszczynali v on i awan
tu ry  w  fabryce, n ibk tó rzy  z 
nich b y li w ie lo k ro tn ie  zatrzy
m yw ani przez M O za p ija ń 
stwo i chu ligańskie  w yb ryk i.

Parę miesięcy temu, w  cza-

W Y D A W C A  Zarząd  G łd w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R EDAG U.H5; K o m ite t N a
k ła d  RS W ,,P ia sa “  ■

AD R E S  R E D A K C J I: W ar- 
■sz&wa A l I A rm ii  WP u  

T E L E F O N Y  C e n ir  ; 8-09-81,
6*28-81 8-75-24 Red N acze lny :
>-76-61 Dzsał K o resp  i L is tó w : 
8-07-82 Red nocna- C en tr 
DSP 7- dG-20 do 30 w e w n  101 
S-56-U4

A D M IN IS T R A C J A . W arsza
wa, M a rs z a łk o w s k a  8 IV  p te ł 
8-07-11 I 6-37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K  Ż a k i G ra f 
.D S P “ , P rzed Paóst W yod 

rębn ione .
P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 

T A Ż : P P K  R u ch “  O ddz ia ł

w W arszaw ie  S re b rn a  IX Tei. 
c e n tr  8-04-21 22 30

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h ” . 
O d d z ia ł w W arszaw ie . S rebrna  
12 Fel c e n tr  8-04-21 22, 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  l w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i 
stonosze w te rm in ie  do dnia  
15-go każdego m ies iąca  po
przedza lacego o k res  za m aw ia 
nej* p re n u m e ra ty .—Cena m ieś. 
— i 80 zł k w a r t  — 5.40 zł, p ó ł
roczn ie  — 10 80 'z ł .  ro czn ie  — 21 60 zl. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  za k ła d o w y  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H “ .

3-B-20378

sie Jednego z chuligańskich 
„ra id ó w “  napadli na u lic y  w  
Tarchom in ie  dwóch przechod
niów , jednego z n ich zamordo
w a li, b ijąc  go nożem i  sztacha- 
tam i w y rw a n ym i z p ło tu , d ru 
giego, 67-letniego starca, do
tk liw ie  pob ili.

Zam ordow any przez zw yrod
n ia łych  chu liganów  Adam czyk 
b y ł przodow nikiem  pracy w  e- 
le k tro w n i warszawskiej. Zosta
ło po n im : czworo m ałych 
dzieci, najm łodsze ma rok  i  
trz y  miesiące, żona i  stara mą-J 
tka, k tó rą  zam ordowany m ia ł 
na u trzym an iu .

Sąd skazał: Ryszarda Slesika 
— na karę  śm ierci, Tadeusza 
M arkow skiego na dożywotnie 
w ięzienie, Antoniego Slesika na 
15 la t więzienia, Jana Ruksę 
na 5 la t więzienia.

W  jednym  z na jb liższych nu
m erów  „Sztandaru M łodych“  
zamieścimy obszerny reportaż, 
om aw ia jący zbrodniczą dz ia ła l
ność bandy chuliganów  z T a r- 
ch amina. (k)

Dzień 28 października by ł dla
nas w  tym  roku w ie lk im  świę- 
te iti. W  tym  dn iu oddaliśm y 
swe głosy na kandydatów  F ron
tu  Narodowego wspólnie wysu
niętych przez ludzi pracy i  
m iast i wsi.

Za w ładzy kap ita lis tów  i ob- 
saarników nigdy nie  było w  Pol
sce tak ich  wyborów. K a p ita li
ści ro b ili oszukańcze w ybory  po 
to, aby u trw a lić  swoją władzę, 
zapewnić sobie jeszcze szersze 
m ożliwości wyzysku.

A le coraz więcej robotn ików  
w  mieście, a cnłopów na wsi 
w idzia ło , że ich wspólnym  w ro 
giem jest ustró j kap ita lis tyczny, 
którego oparciem b y ł sojusz ka
p ita lis tów  i  obszarników, skie
row any przeciwko robotn ikow i, 
i pracującemu chłopu.

Robotnicy i chłopi w idz ie li 
jednocześnie, że ty ik o  we wspól
ne j walce przeciwko przemy
słowcom, bankierom , w ie lk im  
kupeom -spekulantóm  i dziedzl- 
com-obszarnikom, powiązanym  
ze sobą w  karte le  i trus ty , że 
ty lk o  w  sojuszu i ścisłym współ
dzia łaniu zdołają pokonać swo
ich ciemięzców i wyzyskiwaczy, 
obalić ich 1 wziąć władzę w  
swoje mocne ręce.

Dlatego też przed wojną ro
botnicy 1 pracujący chłopi nie 
chcieli głosować na burżu jów  i 
pasibrzuchów, n ienaw idz ili ich 
i w a lczy ł^ z ich rządami nędzy 
i ciemnoty. W  te j walce zrodził 
się I krzep i sojusz robotniczo - 
chłopski.

Zmienił® się życie Judź! pracy 
w Polsce Ludowej

Dopiero dzięki pomocy Związ
ku Radzieckiego i jego A rm ii - 
W yzwolicie lce — lud pracujący 
z klasą robotniczą i je j pa rtią  
PPR na czele w 1944 r. w z ią ł 
władzę w swe ręce, stw orzy ł 
nowe Ludowe Państwo — pier
wsze, w dziejach naszego naro
du, państwo robotn ików  1 chło
pów.

W ciągu zaledwie ośmiu la t

k ra j nasz zm ien ił się nie do po
znania. W szybkim  tempie roz
budowuje się nasz przemysł. 
Podniosły się z zacofania 1 ru i
ny m ilion y  drobnych gospo
darstw  chłopskich. Z likw id o w a 
na została raz na zawsze plaga 
analfabetyzm u. Z n ik ła  zmora 
bezrobocia i nędzy.

Dziś robotn ik  Jest gosp-oda- 
rzem w  fabryce, sam stanow i o 
je j losach, troszczy się, o nią. 
Dziś chłop nie m a rtw i się, siejąc 
zboże czy hodując trzodę, tym  
czy będzie m ia ł zbyt na swoje 
produkty.

To wszystko dała robotnikom  
i chłopom władza ludowa .—i Ich 
u ładza. Władza w  rękach ludu 
i braterska pomoc Zw iązku Ra
dzieckiego — to źródło tych 
w ie lk ich  osiągnięć naszego na
rodu, zjednoczonego dziś pod 
sztandarem Frontu Narodowego.

Trzsnem i główną osto ą 
Front!! Harodowogo fest 

sojusz robotniczo - chłopski
Robotnicy i pracujący chłopi 

(tzr.. mało- 1 średnioroln i) sta
now ią u nas olbrzym ią w ięk 
szość narodu. Spośród nich w y
wodzi się coraz poważniejsza 
część in te ligenc ji pracującej. 
Resztki kap ita lis tów  w  mieście 
1 kułacy na wsi f.o ty lko  garst
ka w porównaniu z masami pra
cującym i. Sojusz robotniczo- 
chłopski zrodził się w  walce z 
kap ita lis tam i, obszarnikam i i 
ku łakam i o władzę i prawą lu 
du pracującego — dzięki temu 
w łaśnie sojuszowi klasa robot
nicza i pracujący chłopi mogli 
zdobyć władzę, przepędzić kap i
ta lis tów  i obszarników oraz u- 
darem nić wszelkie ',ich próby o- 
debrania ludow i pracującemu 
jego zdobyczy.

K ierowniczą siłą sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego jest klasa 
robotnicza, która  jest jedy
nie konsekwentnie rew olucyjną 
i zorganizowaną klasą spoiecz- 
ną, k tó ra  k ie ru je  tlę  w swej

walce ideologią socjalistycznego 
ustro ju  społecznego, w yraźnym  
i Jasno sform ułow anym  progra
mem w a lk i klasowej 1 w yp ró 
bowaną w  bojach rew olucyjną 
taktyką. Klasa robotnicza prze
wodziła  naszemu narodow i w  
walce o wyzw olenie narodowe 1 
społeczne, przewodzi mu dziś 
w budowaniu nowego, lepszego 
życia — socjalizmu.

W okół k lasy roootniczej 1 je j 
P a rtii — PZPR skupia się dziś 
cały naród w  szeregach F rontu 
Narodowego.

Sojusz robotniczo-chłopski to 
w ie lka  silą, na k tó re j opiera się 
nasze P aństwo-Ludowe i F ront 
Narodowy. Siła ta jest tym
większa, że coraz bardzie j roś
nie w  masach ludowych św ia
domość, że ta ich w ładza do
brze im  służy, kroczy po słusz
nej drodze 1 dlatego trzeba po
pierać tę władzą, świadomie je j 
pomagać, dlatego trzeba de
maskować i  zwalczać je j w ro 
gów.

Kto fcsl wrogiem władz? 
ludowej, wrogiem sojmszia 

robotniczo-etiopskiego
W rogowie ci to przede wszy

stk im  wywłaszczeni kap ita liśc i 
i obszarnicy oraz spekulanci 1 
kułacy^ k tó rym  władza ludowa 
nie pozwala wyzyskiwać ro
bo tn ików  i chłopów pracujących. 
Poczuli oni na sw o je j skórze si
lę sojuszu robotniczo-chłopskie
go™

K ap ita liśc i i obszarnicy zaw
sze stara li się nie dopuścić do 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
odgrodzić wieś ,_d miasta, po
kłócić robotn ików  z pracujący
mi chłopami. Dopóki udawało 
się- im  rozbijać jedność klasy 
robotniczej, osłabiać sojusz ro
botn ików  I phiopów, dopóty u- 
dawalo 1~J się oszukaństwem 1 
przęmocą dzierżyć władzę i w y 
zyskiwać lud pracujący. Dziś

daw nie j, chcieliby żeby z pow
rotem  w róc iło  ich panowanie z 
ich porządkam i i  wyzyskiem .

W łaśni« sojusz robotniczo - 
chłopski pod k ie row n ictw em  
kla3y robotniczej Jest na jpe ł
niejszą gw arancją s iły  Ludowe
go Pańśtwa, skierowanej swym  
ostrzem przeciwko wrogom lu 
du pracującego.

N ie możemy zapominać, że i 
dzisia j na naszą wolność i nie
podległość czyha za jad ły i nie
nasycony w róg wolności naro
dów — im peria lizm  am erykań
ski i  odradzający się pod jego 
op iekuńczym i skrzyd łam i za- 
chodnio-niem ieck! h itleryzm .

Im peria lizm  am erykański sta
ra się osłabiać zwartość 1 jed
ność naszego narodu. Um acnia
jąc spójn ię m iędzy m iastem a 
wsią, um acniając sojusz robot
niczo - chłopski, um acniając 
F ron t Narodowy — zadajemy 
śm ierte lne ciosy knowaniom  
wrogów  pokoju — wrogów na
szego narodu.

Umacniając sojusz 
rohołnlczs-ctiłcpskl 
wzmacniam? siłą , 
naszal Ojczyzny

Dążenie do wspólnego celu — 
zbudowania lepszego, szczęśli
wego życia 1 w a lka ze wspól
nym w fogiem  jednoczy masy 
pracujące m iast i wsi we Fron
cie N arodowym  w a lk i o pokój 
i P lan 6-letni.

P o lityka  w ładzy ludow ej — 
orńacniame spójn i między m ia
stem a wsią. służy wspólnym  in 
teresom klasy robotniczej i chło
pów pracujących, służy całemu
narodowi-

Oto ja k  m ówi j  tym  Program 
W yborczy Frontu Narodowego'

„U m acniam y spójnię między 
miastem a wsią.

Nie szczędzimy w ysiłków , aby 
było w ięcej maszyn rolniczych, 
w ięcej nawozów sztucznych, aby 
lepsze było zaopatrzenie wsi w

obcięliby robić to »amo tak ja k  j a rty k u ły  przemysłowe.

Strzeżemy w ype łn ian ia  obo
w iązków  wsi względem pań
stwa.

Prow adzim y nieprzejednaną 
walkę ze spekulacją.

Zsnierzamy w y trw a le  do te
go, aby w ięcej było a rtyku łów  
ro lnych, aby lepsze było zaopa
trzenie m iast w  żywność™"
^  A  zatem realizacja Programu 
F rontu  Narodowego — to w s p ó ł-N 
ny Interes robo tn ików  1 ch ło
pów, pokryw a jący się z in tere
sami całego narodu. W zajemne 
zaufanie i obustronne w ypełn ia
nie swych obowiązków — oto 
istota sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

Zjednoczeni b ra te rsk im  soju
szem robotn icy i chłopi w ygra
li już  w iele b itew  klasowych w 
ciągu ośmiu la t is tn ien ia w ła 
dzy ludow ej w  Polsce. W ybory 
były w ie lką , zwycięską b itw ą  
polityczną o siłę i ro zkw it na
szej O jczyzny, o u trw a len ie  po
koju, o dobrobyt ludzi pracy, 
by ły  w ie lką  b itw ą  polityczną z 
w rogam i naszej O jczyzny, z 
rozb ijaczam i jedności naro
du, z agentam i im peria liz 
m u amerykańskiego. Sojusz 
robotniczo - chłopski i  pa
tr io tyzm  mas ludowych jest tą 
w ie lką  silą, k tó ra  i tym  razem 
rozb iła wszelkie nadzieje w ro
gów naszej Ludow ej Ojczyzny.

26 października — w  dniu 
w ie lk iego zwycięstwa robo tn i
czo-chłopskiego braterstwa — 
wszyscy pa trioc i oddali swe gło
sy na najlepszych synów naro
du, oddali swe głosy za da l
szym umacnianiem  jedności na
rodu. za tym , aby krzepł i umac
n ia ł się nierozerwalny sojusz ro
botn ików  i chłopów.

Realizując Program W ybor
czy Frontu Narodowego — pro
gram naszego szczęścia i dobro
bytu, walczym y o coraz większą 
wydajność pracy w przemyśle 
i coraz wyższe urodzaje i roz
w ój hodowli, w ro ln ic tw ie . Strze
gąc ja k  źrenicy oka sojuszu ro
botniczo - chłopskiego — umac
niam y jedność naszego narodu.

H E N R Y K  WRÓBEL
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Piękni© będzie  w yg ląd ać  sp ó łd z ie ln ia  w  ¿azowej 
p©d koniec Pism w Sześcio letn iego

Rolniczy zespól spółdzielczy , 
W Łanowej, pow, Tomaszów Lu - I
bełski, w czw artym  roku swego j 
Is tn ienia ma za sobą piękne ; 
Osiągnięcia w  gospodarce ro i- ■ 
Bej,' hodow lanej i w  budow ni
ctwie. Nowe budynki gospodar
skie i m ieszkaniowe, wzbudzają 
Uznanie zwiedzających spół
dzielnię. P rzypatrzm y się jed
nak budow nictw u Lazowej na 
przestrzeni dotychczasowego je j 
rozw oju.

★

Rok 1950. Do pracy zabrali 
Się spółdzielcy z całym  zapa
łem. Trudności by ły  w ie lk ie . Z 
Pomocą przyszedł ja k  zawsze 
K om ite t Pow ia tow y PZPR i Za
rząd W ojewódzki ZM P w  L u 
b lin ie . M ó w ili nam o dniówce 
obrachunkowej. Wówczas nie 
rozum ie liśm y na: czym to pole
ga. „Dziś w iem y dobrze“  — mó
w i ob.' Żując, p rzodow nik wete
ry n a ry jn y  spółdzielni, „że za
p la ta  nasza zależy od ilości i  ja 
kości p racy“ . Przed paru la ty  
m arno traw stw o zboża, z iem nia
ków , maszyn ro ln iczych i róż
nego sprzętu gospodarskiego, 
by ło  duże. „N ie  u dę liśm y go
spodarować po nowem u i oszczę
dzać" — oświadcza Iow. M aty- 
* ik , dw ukro tn ie  sprawujący 
fu n kc ję  przewodniczącego spół
dz ie ln i. „U czy liśm y się od zało
żenia spółdzielni na brakach i 
osiągnięciach i  choć niedawne 
to czasy, posiadamy już  w iele 
doświadczenia- zdobytego u sie
bie i  w  sąsiednich Dębach. W 
roku 1950 zbudowaliśm y nową, 
p iękną oborę na GO sztuk by
dła, 2 studnie, 2 dom ld i k ilk a  
Obórek dla  trzody chlewnej

członków spółdzielni. Budowę 
prow adziło  przedsiębiorstwo, ale 
pomoc m urarską da liśm y już 
swoją. P rzeszkoliliśm y na k u r 
sie m ura rsk im  w  Lu b lin ie  
ZM P -ow ców : Janika, Sow izra ja  
i dwóch innych “ .

F io k  1 9 5 1

‘ Nadszedł rok 195.1. P ierwszy 
podział dochodu za' 1950 r. 
D n iów ka obrachunkowa w yn lo  
sła 24 złote i 45 groszy. W ielu 
wypracow ało ponad 700 dn ió
wek, a nie było  takiego, k tó ry  
by w  ciągu roku nie w y ro b ił 
ponad 300 dniówek obrachun
kowych. W tym  roku też spół
dzielcy postanow ili nie p rz y j
mować sezonowych, a sami je 
szcze w yd a jn ie j pracować. Na
stąp ił punkt zw ro tny  w  k ie 
runku  szybszego rozmachu w 
pracy i w budow nictw ie . Prze
szliśmy na system półgospodar- 
czy. kupując od państwa jedy
nie m ate ria ły  budowlane. Zało
żyliśm y w łasny telefon, spół
dzielczy radiowęzeł i ze lek try 
fikow a liśm y wieś. Realizując 
zobowiązania p ierwszom ajowe 
w łasnym i s ilam i zbudowaliśm y 
św ietlicę, ch lew n ię  na 6!! sztuk 
trzody, dużą szopę, kuźnię i 
p ło ty  w okó ł wszystk ich dom
ków  oraz rozpoczęliśmy budowę 
czterech nowych dom ków m ie
szkalnych.

Rok 1952
Dalszy szybki rozw ój budow

n ic tw a  nastąpił w  roku 1952. 
Przed- żn iw am i, sposobem cał
kow ic ie  gospodarczym zbudo

w aliśm y o lb rzym i p ię trow y ma
gazyn na 1.000 ton zboża, 4 dom- 
k i, dom dla trak to rzystów  oraz 
składnicę m ate ria łów  pędnycn 
dla brygad trak to row ych . W re
kordowymi czasie od 17— 31 sier
pnia stanął dom ad m in is tra cy j
ny, gdzie znajdzie pomieszcze
nie ąowa św ietlica , siedziba za
rządu spółdzielni, kancelaria i 
rachuba zespołu. Jako czyn zlo
tow y  zbudowano kory to  o d łu 
gości 50 m etrów  i zmechanizo 
wano studnię.

We w szystkich wyżej w ym ie
nionych budowach poczyniliśm y 
poważne oszczędności w  mate
ria łach budow lanych, przez za
stosowanie cegły z rozb ió rk i ko
m ina zburzonej gorzelni i w y 
palonych domów. Na m iejscu 
prow adzi się obecnie w yrób 
pustaków i cegłyr cementowej 
Prace te w yko n yw a li przeważ
nie czterej m urarze ZM P-owcy, 
członkowie spółdzie ln i: H enryk 
S try jeck i, Jan Capaia, S tan i
sław  P rzybyła  i M ieczysław  
Urzędowskl.

W ie lk ie  i piękne są dotych
czasowe osiągnięcia naszej spół
dzieln i. N iem nie j poważne są 
również p ia n y , na przyszłość. 
Jeszcze w  tym  roku ta sarna 
czwórka m urarska przy współ
udziale wszystkich członków 
spółdzielni zbuduje silosy 1 szo
pę na maszyny, narzędzia rp l- 
nieze 1 nawozy oraz dwa dom- 
k ! m ieszkalne 1 cztery obórk i na 
Inw entarz członków spółdzielni.

Kok 1953 i 1954
Na rok 1953, w idn ie ją  w  pla

nie tak ie  pozycje, ja k  owczar

nia, k u rn ik i,  p iekarn ia , k ilk a
dom ków m ieszkalnych I w ie le 
innych drobnych inw estyc ji. 
Już natom iast w  roku 1954 za
p lanow a liśm y przeprowadzić ka
nalizację, wybudować piękną 
łaźnię i spółdzielczy pałac k u l
tu ry , w  k tó rym  znajdą pomiesz
czenie: sala im prez, szkoła, 
przedszkole, żłobek, b ib lio teka , 
czyteln ia, k lu b  sportowy itp . 
Obok 11-hektarowego sadu, po
wstanie p iękny stadion sporto- 

| w y ze w szystk im i urządzeniam i, 
j W  Domu Ludow ym  zainstalo
wane zostanie własne kino.

P ięknie będzie wyglądać La- 
zowa pod koniec Planu 0-iet- 
niego. 900-hekt,arowy Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy stanie się 
ja kby  m iasteczkiem o w ysok ie j 
ku ltu rze , posiadającym szosę, 
kino, 72 dom ki mieszkalne, w ie 
le budow li o . charakterze k u l- 
tu ra lno -rozryw kow ym . Człon
kow ie spółdzielni w  Lazowej 
kochają gorąco swoją Ojczyznę 
i wiedzą, że podstawą je j roz
w o ju  jest wytężona praca dia 
n ie j wszystkich obywate li. To
też nasza spółdzielnia pierwsza 
w  woj. lube lskim  odstaw iła 
zboże w  Ilości 100 ton ponad 
plan, w zyw ając wszystkie spół
dzieln ie w  Polsęe do współza
wodn ictw a. Jako przykład no
wego, socjalistycznego stosunku 
do pracy posłużyć może bryga
da żn iw na tow. P otyra ły , cz łon-' 
ka ZM P  i PZPR, która  o trzy 
mała proporzec zlo towy od ZW  
ZM P. Tow. Potyra ła  został od

znaczony Brązowym  Krzyżem
Zasługi.

Spółdzielnia nasza dzięki po
ważnym  osiągnięciom w  pracy, 
stała się ośrodkiem, z którego 
prom ien iu je  na okolicę przy
kład, do jak ich  osiągnięć moż
na dojść przy solidnym , ko lek
tyw nym  w ys iłku . Dzięki w p ły 
w ow i naszej spółdzielni i są
siednich Dębów grom ady: Za- 
tyle, Zurawce, Dobużek, Osi- 
niec, Podiotlów i k ilk a  innych 
przeszły na ko lektyw ną gospo
darkę. i

Korzysta jąc z bogatych do
świadczeń i ucząc się na błę
dach, Zarząd sprawnie k ie ru je  
pracą spółdzielni. Toteż chłopi 
z Lazowej wdzięczni są P a rtii 
i Rządowi, że pomogły Im wejść 
na drogę rozwoju, szczęścia i 
dobrobytu. Wdzięczność tę w y 
rażają sum iennym  1 przedter
m inow ym  w ype łn ian iem  obo
w iązków  wobec państwa, a 
swym  przyk ładem  przyczynia
ją  się do rozpowszechniania 
id e i spółdzielczości p ro d u k c y j
ne j wśród chłopów in d y w id u a l
nych. Za swą pracę 1 osiągnię
cia zyska li sobie m iano p ion ie
ró w  socja listycznej przebudowy 
w si lube lsk ie j.

P R O C H N IC K I RYSZARD
b. nauczyciel w Lazowej,

podoficer służby czynnej WP.

Sprawa kol. Nybera jest sypnąłem

W yplenić do reszty biurokrację w  planowym  
zatrudnianiu absolw entów  szkól zawodowych

O trzym a liśm y ostatnio znów 
k lik a  lis tów , w k tó rych  tego
roczni absolwenci szkół zawo
dów ■ych piszą nam, że z w iny  
b iu ro k ra tów  pozostają dotych
czas bez -prący, lub. że praca 
w ykonyw ana 'przez nich nie od
powiada ich kw a lifika c jo m .

O szczególnie ja sk ra w ym  
przykładzie bezduszności i b iu 
rokra tyzm u w  tej spraw ie do
w iadu jem y się z lis tu  kol. Hen
ryka  Nybera z Cieszyna.

Oto po krotce spraaya kol. 
Nybera. U kończył on w  bieżą
cym roku Państwowe Techn i
kum  Przemysłu E lektro techn icz
nego w K rakow ie  i 18.V I. br. 
o trzym ał, zgodnie z ustawą, o 
p lanow ym  zatrudnianiu absol
w entów  średnich szkól zawodo
w ych  nakaz pracy w  Okręgo
w ym  Urzędzie Poczt i Telegra
fów  w  Rzeszowie.

Okazało się jednak, że tam 
nie  wiedzą nic o przydzia le 
pracy, kazano jednak kol. Ny- 
bcrow i wyszukać sobie m ieszka
nie. Kol. N yberow i nie udało 
•!ę jednak uzyskać m ieszkania.

wobec czego dyrekc ja  w y d a la  
mu zaświadczenie, że rezygnuje 
7. jego zatrudnien ia . Z tym  za
świadczeniem kol. Nyber udał 
się do swoje j szkoły z prośbą 
o zmianę nakazu pracy. D yrek
to r szkoły obiecał jego prośbę 
przedstaw ić w  C entra lnym  Za
rządzie Szkolenia Zawodowego 
M in is te rs tw a  Przem ysłu Maszy
nowego w  W arszawie.

T rzy tygodnie czekał kol. N y
ber bezskutecznie na odpowiedź 
z M PM , wreszcie za pożyczone 
pieniądze w yruszy ł do W arsza
wy- T u ta j w  gmachu M P M  po
lecono mu sprawę za ła tw ić te
lefonicznie. D zw on ił w ięc od 
re ferenta do referenta, wszędzie 
jednak odpowiadano mu, że nie 
wiedzą co się z jego pismem i 
prośbą dzieje. Kol. Nyber jed
nak nie rezygnował. Posyłano 
go od kancelari ogólnej do po
ko ju  420, stąd do pokoju 415.. 
gdzie przed godziną 16-tą 
oświadczono mu, że sprawa zo
stała przekazana' do CZSZ 
M PM . T u ta j do ta rł koi. Nyber 
o godz. 16 - tej. Polecono mu 
przyjść następnego dnia.- Prze

nocował w ięc pa dw orcu 1 na
stępnego dnia udał się do CZSZ, 
gdzie po dług ich poszukiwa
niach oświadczono kol. Nybero
w i, że papiery zostały odesła
ne mu do domu. B yło  to 12 
września. Papiery przyszły do
piero w  k ilk a , dn i po powrocie 
kol. Nybera z W arszawy i ja k  
pisze w  swym  liście, wysłane 
zostały dopiero 15 września tzn. 
dopiero po jego wyjeździe z 
W arszawy: C entra lny Zarząd
Szkolenia Zawodowego zaw ia
dom ił kol. Nybera dopiero w 
39 da l po otrzym an iu  jego pro
śby o zmianę przydzia łu pracy, 
że w  sw oje j spraw ie pow in ien 
zw rócić się do M in is te rs tw a 
Poczt i Telegrafów, Do M P iT  
napisał kol. Nybęr po o trzym a
niu  te j odpowiedzi, lecz ró w 
nież. bezskutecznie. P isał po raz 
d rug i 5 października. Dotych
czas nie o trzym ał odpowiedzi.

T y le  m ów ią fak ty , o których 
pisze kol. Nyber.

Sprawę zatrudnien ia  absol
wentów" średnich szkół zawo
dowych regu lu je  odpowiednia i

ustawa, z dn ia 7 marca 1950
.roku (Dz.Ust.R.P. nr 10 z dn ia 
30 marca 1950 r.). Ustawa ta 
wydana została w  ceiu zabez
pieczenia gospodarce narodowej 
odpow iednie j ilości kadr tech
niczny;)'. tam, gdzie są one ry ij-  
p iln ie j 'potrzebne, wydana zo
stała w interesie m łodzieży, 
zw a ln ia jąc ją  od k łopo tów  
związanych z poszukiwaniem  
pracy.

W ypadki, k tóre c i 'Buje kol. 
N yber m ów ią o tym , ja k  biuro-, 
krac i w n iektórych ins tytuc jach 
lam ią  tę ustawę, Jak wyrządza
ją  tym  szkodę gospodarce naro
dowej, wyrządza ją szkodę t 
m arnu ją  zapa! m łodzieży, k tóra 
swoją wiedzę, swoje zdolności 
pragnie gorąco zastosować w 
tw órcze j pracy dla dobra O j
czyzny.

P rzypom inam y tu jednocze
śnie o rozdziale I I  ¡okó ln ika  nr 
8 z dn ia 13 iipca , 1951 roku, 
wydanego przez przewodniczą
cego PKPG, k tó ry  m ów i w pkt. 
1: „A bso lw en tow i, k tó ry  s taw ił 
się do pracy w  te rm in ie  ozna
czonym w  nakazie pracy, zgo
dnie ze skierowaniem  i nie zo
stał przez zakiad pracy za trud
niony, zakład ten obowiązany 
jest w yp łac ić  za okres od dnia 
oznaczonego w  nakazie jako 

j dzień podjęcia pracy, do dnia 
! rozpoczęcia pracy w  tym że lub 
| w  nowym  m iejscu pracy wska- 
| zanym przez resort: 1) w ynagro
dzenie w  wysokości określonej 
w  skierow ania,

2) koszty podróży i  zakwate
row an ia  — o i!e zakład pracy 
nie dostarczy! absolw entow i za
kw a te row an ia  —  poniesione 
przez absolwenta, a powstałe w 
zw iązku z jego zatrudnieniem  
zgodnie ■ nakazem pracy“ .

W  dalszym ciągu rozporzą
dzenie to m ów i: „W  przypadku 
udowodnienia, że szkody 1 stra
ty , k tó re  poniósł absolwent nie 
za trudn iony w  te rm in ie  powsta
ły  na skutek n iedbalstw a k ie 
ro w n ika  zakładu pracy, całko
w itą  odpowiedzialność ponosi 
k ie ro w n ik  zakładu pracy.

W  przypadku n leza trudnlen la  
absolwenta z w in y  resortu, od
powiedzialność, przew idziana w 
ust. 1 1 2  ciąży na dyrektorze

Departam entu K ad r (B iu ra  Per
sonalnego)“ .

Karygodny jest rów nież fakt. 
że sprawę kol. Nybera b iu ro 
kraci z Centralnego Zarządu 

‘Szkolenia Zawodowego „za ła t
w ia li“  39 dni, a b iu ro k ra c i z M i
n is te rstw a Poczt i Telegra fów  
„z a ła tw ia ją “  już  praw ie półto
ra miesiąca.

Dlatego pow ołu jąc się na fa k 
ty  przytoczone w  liście przez 
kol. Nybera, sprawę jego k ie 
ru jem y do M in is tra  Przemysłu 
Maszynowego i M in is tra  Poczt 
i  Telegrafów  z prośbą o je j zba
danie, ukaran ie w innych  i za
w iadom ienie nas o w yn iku  
sprawy.

W k ilk u  listach, ja k ie  o trzy
m aliśm y ostatnio w podobnych 
sprawach absolwenci szkól za
wodowych oburzają się na b iu 
rokra tów , z w in y  któ rych  nie 
m ają  dotychczas pracy, uważa
jąc słusznie, że w naszym "kraju 
niedopuszczalne są "wypadki, o 
k tó rych  piszą, że bezduszność 
i b iu ro k ra c ja  n iek tórych urzęd
n ik ó w  powoduje, iż nie są do
tychczas za trudn ien i zgodnie ze 
zdobytym i w szkole k w a lif i
kacjam i. W naszym k ra ju  praca 
czeka na lud^i, stale brak nam 
w y k w a lifiko w a n ych  kadr w 
w ie lu  dziedzinach.

Jest faktem , że akcja p lano
wego zatrudn ian ia  absolwentów 
szkól _ zawodowych została w  
tym  roku przeprowadzona 
znacznie spraw n ie j niż w  roku 
ub iegłym . Tysiące absolwentów 
zostało skierowanych do pracy 
odpow iadającej ich k w a lif ik a 
cjom , tysiące absolwentów spo
tka ło  się z -życzliwym , tro s k li
w ym  stosunkiem  do swoich po
trzeb.

T rz e b i Jednak i  poczu
ciem  w iększej odpowiedzialno
ści, w n ik liw ie j,  spraw nie j usu
wać wszystkie b ra k i 1 błędy, 
k tó re  u ja w n iły  się w  toku prze
prowadzania tej akc ji.

M łodzież ma prawo wymagać 
serdeczniejszego, życzliwego sto
sunku do swych spraw. Tym  
wym aganiom  sprostać pow inny 
urzędy i zakłady pracy, zatrud
nia jące absolwentów średnich 
szkół zawodowych.

JER ZY W U N D E R LIC H

r

Zli z was gospodarze

Przed rokiem  zetempowska św ie tlica  w K ie ł
kow ej tę tn iła  życiem, należała do n a jp ię kn ie j
szych w powiećie wolsztyńskim .

Jednak okazało się, że zetempowcy z gromady

K ie łkow a są złym i gospodarzami, nie dbają
o wspólną własność. W STYD !

Na podstaw ie korespondencji 
S TE FA N A  D R YG ASA 

K ie łko w a

Ludzie Sześciolatki

Roman Owlazda młody majster Przędzeni
Zakładów Lniarskich w Żyrardowie

Nazywa się Roman Gwiazda, 
jest zawsze roześm iany i weso
ły , jest łub iany przez kolegów 
i koleżanki. N ik t by nie powie
dzia ł, że ten m łody chłopak jest 
już  m ajstrem  w poważnym  od
dziale w ie lk ich  Zakładów  L n ia r
skich w Żyrardow ie .

Roman ma 21 lat. Jest synem 
robotn ika  budowlanego, k tó ry  
przed w o jną nie m ógłby uczyć 
swych dzieci. Na szczęście przed 
w o jną  Roman był jeszczę dziec
kiem, a po w yzw oleniu -szkoła 
czekała już na niego. W roku 
1949 Gwiazda skończy! G im na
z jum  W łókiennicze w  Ż yra rdo 
w ie i został skierowany na 
p ra k tykę  w  Zakładach L n ia r
skich. Podobało mu się tu, to
też Roman postanow ił pracować | 
w łaśnie w tych Zakładach.

W krótce zostaje awansowany 
na podm ajstra w Przędzalni 
Lnu. w  pododdziale przygoto
wawczym , a w  roku 1952 na 
m ajs tra  w tym  samym oddziale.

„G dy  zostałem awansowany  
na stanowisko m ajs tra  — m ów i 
Roman —:  postanow iłem  pod
nieść produkc ją na naszym od
dziale o 1/3“ .

N iektórzy m a js trow ie  śm ia li 
się z niego. M ó w ili mu, że z tej 
pracy pouciekali in n i — starsi, 
z w ie lo le tn im  doświadczeniem j 
i praktyką , bo nie m ogli sobie 
dać rady, a on młod-y, chce pra-

cować i przekraczać norm y na 
tak  zaniedbanym  odcinku.

Gwiazda nie przestraszył się 
trudności. Nie prze ląk ł się 
„ostrzeżeń" „doświadczonych“ 
pracow ników . Od pierwszych 
dn i rozpoczął pracę polityczną 
z całą swoją załogą. Zaczął sam 
pracować p iln ie  1 sumiennie. 
Zaczął walczyć o poprawę w a
runków  higienicznych przy 
pracy. x

Swoją postawą zdołał pocią
gnąć i zachęcić całą Przędzal
nię, k tó ra  ze swym  m łodym  
m ajstrem  stanęła do w a lk i o 
podniesienie p rodukc ji, do"’ w a l
k i z rutyniarstwm m , z aw ariam i 
maszyn, z brak iem  narzędzi do 
ich reperacji, do w a lk i o pełne

w ykorzystan ie  480 m in u t praa 
cy, o pełne w ykorzystan ie  pro« 
cy wrzecion.

Dzień 1 kw ie tn ia  by ł w ie lk im
zwycięstwem  dla całej Przędzal
ni. Zobowiązanie młodego m aj
stra zostało wykonane. Jego 
pododdział podniósł produkcję
0 33 proc. Dzień ten by ł dal
szym bodźcem do rozpalającej 
się z każdym dniem  b itw y  o 
plan, b itw y  s resztkam i 
niedowierzania, „n iem ożliw o
ści“ , trudności.

Przędzalnia jest jeszcze wą
sk im  gardłem  Zakładów. Jest tu  
jeszcze w ie le  do zrobienia, w ie 
le do wywalczenia, do uspraw
nienia.

I Czy m ajster Gwiazda dokonę 
tego, czy wywalczy?

Można śmiało powiedzieć, że
! tak.

Zobowiązania dla uczczenia
wyborów  Przędzalnia w ykona ła 

i chlubnie. Teraz tow. G wiazda 
j w dalszym ciągu b ije  się o zw ięk- 
j szenie produkc ji, w  dalszym 
! ciągu walczy z trudnościam i, ale 
| już nie jako m ajster, a k ie rów - 
i n ik  młodzieży w  Zarządzie Za- 
j k ładow ym  ZMP. Gwiazda jest 
j wszędzie tam, gdzie jest trudno
1 ciężko, gdzie można i trzeba 
pomóc. M łodzież poznała się na

| n im  i pod jego k ie row n ictw em  
dzieln ie b ije  się o każdy p r o  

| cent norm y, o każdy k ilog ram  
i przędzy. (L. J.)

L is ty  do R e d a k c ji pom og ły
ZissIezicRO dokiiiKsnty

W  zw iązku z no ta tką  zamie
szczoną w  nr. 243 z dn ia 10. X. 
br. pt. „Zarząd P ow ia tow y ZM P 
w ' Nam ysłow ie nie reaguje na 
skarg i i  zażalenia“ , w  k tó re j p i
saliśm y o zagubieniu dokum en
tów, kol. K ariińsk iego , o trzym a
liśm y  w y jaśn ien ie  mówiące, że 
zagubione dokum enty zostały 
iuż znalezione i  doręczone H. 
K a rlińsk iem u .

SzkoleetS©
znowu jest prewadzea*
Nasz korespondent W. M a la ra  

p isał o zaniedbaniu pracy szko
len iow e j na tere‘n ie  Techn ikum  
Hutniczego przy Hucie im . 
Dzierżyńskiego w  Dąbrow ie 
G órniczej.

O statn io o trzym a liśm y w y 
jaśnienie ŻW  ZM P  w  K a to w i
cach. Zarząd W ojew ódzki pisze, 
że obecnie w  Techn ikum  H u t
niczym  prowadzone jest szko
lenie po lityczne w  zespołach

klasow ych na tem aty p rze w i
dziane w  program ie.

Zwrócono awagę
W  odpow iedzi na op u b liko 

waną w  „Sztandarze M ło dych “ 
ka ry k a tu rę  o b raku  czujności w 
Zarządzie P ow ia tow ym  ZM P  w  
B ystrzycy K ło dzk ie j, o trzym a
liśm y w y jaśn ien ie  z ZW  ZM P 
we W roc ław iu , k tó re  m ów i, że 
pracow nikom  ZP zwrócono u- 
wagę za lekceważenie czujno
ści i że obecnie stan ten uleg! 
rad yka lne j zm ianie.

Wjchawawczpl przedszkola 
zwolniona z pracy

C zy te ln ik  naszej gazety J. 
Antoszewski z W yszanowa p i
sał, że w ychow aw czyn i przed
szkola w  W yszanowie n ie  w y 
w iązu je  się ze swych zadań, nie 
prow adzi z dziećm i pracy w y 
chowawczej, n ie  dba o czystość 
i  h igienę w  przedszkolu. '

Na naszą in te rw enc ję  o trzy 
m a liśm y w yjaśn ien ie  z W ydzia
łu  O św ia ty P rezyd ium  PRN w  
M iędzyrzeczu, k tó re  m ów i, tę

w ychow aw czyn i została zw o l
niona z zajmowanego stanow i- 

| ska, a na je j m iejsce przydzio- 
i ¡ono inną  pracowniezkę.

W ydzia ł O św ia ty w yraża po
dziękowanie czy te ln ikow i z» 
zwrócenie uw ag i na zaniedba
nia  w  przedszkolu, na skutek 
czego m ógł w  zarodku z l ik w l-  
dować powstałe niedociągnię
cia i w innych  lekceważenia obo
w iązków  służbowych pociągnąć 
tło odpowiedzialności.

Karnie przeniesiona
Junaczka 169 brygady SP w 

Ż w artow ie  pisała do nas o złych 
w arunkach, z ja k im i spotkała 
się w  czasie pobytu  w  bryga
dzie. W inę za niedociągnięcia —  
według l is tu . junaczk i, ponosi
ło  k ie ro w n ic tw o  brygady.

Na sku tek naszej in te rw e n c i! 
o trzym a liśm y w yjaśn ien ie  z Z 'V  
ZM P  w  Gdańsku, k tó re  m ów i, 
że dowódca brygady tow . Ję
drzejewska została karn ie  prze
niesiona do Inne j p racy oraz, że 
pozostałe niedociągnięcia zosta
ły  z likw idow ane.

Rok szkoleniowy rozpoczął się
Z daleka słychać muzykę. 

W  ta k t oberka, walczyka, 
skocznej p o lk i tańczą roześmia
ne pary. Jest dziś uroczysty 
dzień. W  Zarządzie M ie jsk im  
ZM P  w Katow icach odbywa się 
o tw arc ie  roku  szkoleniowego. 
K ie ro w n ik  O rgan izacyjny tow. 
Gawęda nakreśla w  swym  re fe 
racie ważne zadania dla propa- 
gandystów. Na czoło wysuwa 
zapoznanie się r. O rdynacją W y
borczą, P rogram em  F ron tu  Na
rodowego, K onsty tuc ją . Słowa 
jego tra f ia ją  do serc propagan- 
dystów.

Na trybunę wchodzi — przo
downica pracy huty „Ferrum“

— Helena Kopczyńska.
—  „Postaram  się dołożyć sil, 

aby mój zespół był najlepszym  
zespołem w naszym zakładzie 
—  mówi Kopczyńska. —  Cieszę 
się bardzo z tępo, te młodzież na
szego zakładu i organizacja zet- 
ernpoioslca obdarzyła mnie za
szczytną funkcją propagandy-

sty. Ś lubowanie złożone na Z lo 
cie naszemu ukochanemu p rzy 
jac ie low i młodzieży, towarzyszo
w i B ie rutow i,  w ykonam  z ho
norem. Tak, ja k  przodu ją w  
pracy zawodowej, będą przodo
wać w  pracy propagandysty. 
Uzbroją m łodzież do w alki z 
wrogą propagandą. Nauczą ją  
demaskować ł  w ykrywać szkod
ników naszego państwa. Nie 
dopuszczą do tego, aby wrogo
w i udało sią odrywać młodzież 
od pracy. Z  mojego zespołu, 
uczynią zespół przodowników  
pracy",

Bogdan Leśniak —  gó rn ik
kop. „K a to w ice “  m ó w ił o ko 
nieczności wciągania do zespo
łó w  m łodzieży niezorganlzowa- 
ne j, o opiece nad zespołami I 
ścisłej k o n tro li zajęć.

—  Nasza kopalnia, jak  wszy
stkie inne kopalnie, jest waż
nym zakładem pracy —  mówił 
kol. JA N  M O N A S TE R S K I z ko-

pa ln t „Kleofas". —  Od nas te 
dużej mierze zależy wykonanie 
zadań Planu 6-letniego. Aby 
tym  zadaniom  sprostać trzeba 
prowadzić masowe szkolenie 
ideowo - po lityczne młodzieży.
M am y cztery zespoły, a w nich 
40 proc. m łodzieży niezorgani- 
zowane). W ielką pomoc niesie 
nam Podstawowa Organizacja 
Partyjna  { dyrekcja. Dziesięciu 
zetempowców zostało agitatora
mi, poniosą on i do szerokich 
mas słowa prawdy o naszej rze
czywistości. Nasze szkolenie 
spełni w ielką rolą. Podniesie 
ono aktywność polityczną m ło 
dzieży, k tó ra  świadomie, re a li
zuj« Program Wyborczy F ron
tu  Narodowego.

Na zakończenie wręczono dy 
p lom y uznania zespołom, k tó re  
w y ró ż n iły  się w  ub. roku.

Korespondent
W ŁA D Y S ŁA W  M A L A R A  

Katowice

Dobrze m ów ili, bojowo i z ogólnym  
i  powiązaniem, ale hasia nie byio, Czeka- 
f  no na hasło, co rob ić : iść pod m ag i-
f  s tra t czy tu  się okopać? W okó ł wciąż
t  fa low a ło , mogło się przelać na m iasto 
i  w  bezładne rozruchy, w  sam raz zatem
}  B iega lsk i zak linow a ł:
ś —  N ie w iem  ja k  wy, ale ja  się stąd
i  nie ruszę!
i  I p ierwszy siad ł na kraw ędzi w yko -
}  pu przy k tó rym  rob i! od k ilk u  ¡tvgo-
}  dni.
)  Za n im  posiadali wszyscy, po te] i

! ■ po tam te j ątronie row u, tw arzam i do 
siebie, nogami w  dół, reszta — gdzie 
się dało: na chodniku, na jezdn i czy 
w  bram ie.

Od razu zrob iio  się w id n ie j i  Jaśniej 
f  — wiadom o, ja k  s tra jk , to m usi być

kom ite t s tra jko w y , straż porządkowa 
i  żądania. Nad ty m i też n ied ługo ma
rudzono, zgodzono się bez sporów: żą- 

t  dać cofnięcia red u kc ji, zatrudnien ia
w szystkich bezrobotnych i podw yżki 
te j samej, ja ką  w yw a lczy li sobie szew
cy, m etalow cy i in n i: 10 p ro c .f Niech 
na rękę w yp łaca ją  po potrąceniach 
równe trzy  złote, a n ie  — ja k  do tych
czas — 2 złote 73 groszy!

Szczęsny b y ł tu, ja k  m u kom ite t 
okręgow y przez Magdę kaza ł: „Bądź

na tym  odcinku, k ie ru j, ale się nie w y 
suw aj, bo jesteś -świeżo po w ięz ien iu".

B y ł w ięc zaraz po wiecu na zebra
n iu  kom ite tu  stra jkow ego, d la  którego 
z m iejsca zdobył siedzibę dwa dom y 
da le j, pod czternastym , w  lo ka lu  ży
dow skie j szkoły powszechnej, pustej z 
powodu w a kac ji. G m ina poszła na rę 
kę I za je j zgodą w  klaśie  na parterze 
po raz p ierw szy zebra ł się . kom ite t 
okupowanej u licy .

Przede w szystk im  w ysłano delegację 
do m ag is tra tu  i  do starosty na zw iady, 
z ta k im  m n ie j w ięcej ośw iadczeniem: 
chcemy z w a m i m ów ić, a wy? Jeśli 
tak, to kiedy?

Tymczasem wszyscy m ie li być w  po
gotow iu. S traż porządkowa wyznaczy
ła brygadom  te reny do obozowania na 
u lic y  i  po podwórzach. * W  gorączko
w ym  pośpiechu y/znoszopo ba rykady 
zam ykając n im i dostęp od Żabie j, S to
do lne j i  C yganki. Utwmrzono kom ite t 
zapomogi z towarzyszam i M atuslak iem  
i Bezgłowym  na czele, aby natychm iast 
u ru ch o m ili na mieście caiy aparat mo- 
p ro w y  i  n a w ią za li łączność z Babcią 
S ło tw ińską. To n ie  byle. co — w yży 
w ić  ty le  lu d z i!

Na w iec o w pó ł do ósmej zeszło się 
dziew lęciuset, ale w  p o łu d n i*  obozo

w a ło  na K ró le w ie ck ie j Już przeszło pół
to ra  tysiąca s tra jku ją cych , bo doszły 
rodziny. / P ó łto ra  tysiąca mężczyzn, ko
b ie t i  dzieci roz łoży ło  się obozem w 
środku m iasta, na jedne j z g łównych 
u lic , pod osłoną trzech barykad.

M ie jscow e w iadze p y ta ły  -się góry w  
W arszawie, co góra na to? P o lic ja  cho
dziła spacerkiem, zezując n iew inn ie , a 
mieszczanie daw a li na nieszczęśliwych 
— oby ty lk o  z łodzie jstw a z tego nie 
by ło  i  ja k ie j, b roń Boże, ' s trze lan iny 
w  pobliżu.

M adzia pracow ała na g łów nej ba ry
kadzie. Tego dn ia  m ia ła  w praw dzie  
w rócić  do K u tna , ale "została, żeby się 
do k ła dn ie j p rzy jrzeć rozw o jo w i w y
padków — tak p rzyna jm n ie j wobec 
siebie samej usp raw ied liw ia ła  to, że 
jeszcze trochę pobędzie z odzyskanym 
nagle Szczęsnym .

B y ł na przedzie, dwadzieścia k rokó w  
za barykadą, ju ż  na jezdn i n iep rzy ja 
ciela, to  ^znaczy na Żabie j. Z ry w a ł ko
stkę k ilo fem , a ona nosiła. Z obu cho
d n ik ó w  gap ił się na niego tłu m , w 
k tó ry m  s ta li p o lic ja n c i i  strażacy i  
przeciwka, po w in n i go b y li chw ycić za 
to  niszczenie naw ie rzchn i m ie jsk ie j, 
ale za n im  stuka ła, dzw oniła , rosła w  
oczach barykada, ale w  n im  samym 
by ło  ty le  pogardy i  sił, że po lic jan c i 
p a trz y li ja k  brysie, k tó ry m  na nosie 
nakiw ano „n ie  rusz“ , a strażacy się 
śm ie li: —  W idziałeś, ja k  zapychają? 
Żeby ta k  dotąd ro b ili,  tobyśm y dawno 
Już m ie li kana lizac ję !
, N a odarte j z ‘ k o s tk i jezdn i kopano 
doły, wpuszczając, w  n ie  znalezione w  
budzie ru ry  i  te k  zwane szta jfy , d ług ie

o k rą g la k i do rozp ie ran ia  ścian w y k o 
pu; m iędzy te s łupy rzucano wszystko 
co ludzie  poznosili, cały śm ie tn ik  u licy
K ró le w ie c k ie j: połam ane g ra ty  ze s try - 
chóW, skrzyn ie  pakowe, dz iuraw e garn
k i,  zgn iłe s ienn ik i, szkie le t kanapy... 
Na to wszystko sypano ziemię i ob k ła 
dano kostką  „na  sposób sztukw a rko - 
w y “ , ja k  się w y ra z ił dziadzio nie w ia
domo-, czyj an i skąd, ale bardzo przy 
te j p racy pomocny.

W szystko by ło  n iezw ykłe, wyśnione, 
pe łne głębokie j, znaczącej treści. Ręce 
dziadzia o palcach g ruz iow atych w  sta
wach, uczące M adzię uk ładać kam ienie 
„p ię k n y m  - sz tukw a rk ie m “ . Barykada 
n i#  i  m eta fo ry, n ie  z pieśni masowej, 
ale ba rykada p ra -^ z iw a  nareszcie, 
składkoswa, z tego, co u lica  ofia row ała . 
P ogw ar obozowiska na dole i  Szczęsny 
s k ilo fe m  w  grupie towarzyszy, obna
żony do pasa, do jrza ły  do akc ji boha
te r opowieści, na k tó rą  n ie  ma czasu.„

To uta jone i  na jis to tn ie jsze, co M a
dzia w yczu ła w  n im  od pierwszego spot
kan ia , za co — zdawało się je j —  po
kochała (jak  gdyby można pokochać za 
coś), ta  na tu ra  walcząca, dum na 1 be* 
ugody —  teraz doszia, dojrzała... Za
dz iw ia jące w prost, Jak to  wszyscy -wy
czuw ają, ja k  się garną do niego. Prze
cież n ie  przem aw ia ł na w iecu, n ie  j  t  
W kom itecie , naw et w  straży n ie  jest, 
a je d n a k  radzą się, słuchają. Dlaczego?

O to B a ju rs k i pyta, gdzie urządzić m a
gazyn żywności, bo zaczynają ju ż  zno
sić p ro d u k ty  ze zb iórk i. —  Pod b a ry 
kadą —  odpowiada bez nam ysłu Szczęs
n y  —  tam  Jest na jpew n ie j i  m iejsca

dosyć, największy przecież spadek tra 
sy, do dwóch metrów głębokości

—  A  co z budą?
— Będzie dla m ilic ji
—  Taka niby bursa? —  wtrąca ktoś 

z boku.
—  Niech będzie bursa —  godzi się

Szczęsny, obojętny na nazwę, i tak już 
zostaje.

Potem przychodzą Łąpieć i W aw - 
ruszko. Szewcy pamiętają, jak im po
magano w  czasie strajku, teraz ze swej 
strony chcieliby coś zrobić;

—  Dla was — mówd Szczęsny do Łąp- 
cia —  nie ma lepszego zadania jak  
zbiórka. Znacie wszystkich kupców 
i was znają. Idźcie po sklepach w# 
dwójkę z Gawlikowskim. On ma wózek 
dwukołowy, a wy macie Język za 
dwóch. Co uzbieracie, wieźcie do to
warzysza Matusiaka.

—  A  dla mnie? — prosi się W aw - 
ruszko.

—  Tobie, bratku, dałbym kuchnię.
Kuchnię trzeba koniecznie zorganizo
wać. Ot, żeby Weronka chciała-

Patrzy pytająco na siostrę, która 
przyszła razem z Felą Bajurską i stoi 
na uboczu, chmurna i obca.

— No Jak, Werciu, ugotujesz dla na
szej straży?

—  A wiela to ich Jest?
— Szesnastu7'a)e nas stąd dojdzie 

jeszcze trochę, tak że trzeba rachować 
na - pięśćdziesiąt porcji. Co?

—  Bez różnicy, mogę na pięśćdziesiąt 
Al# — tak bez pieca, w tym dołku?

Nie, po co w  dołku. Spojrzyjcie tylko  
n* stolarskie nodwórze. Piec nnd dasz

kiem widzicie? Skocz no, Ignae, po
gadaj z n im i—

Tak samo lekko idzie mu z innym  
zgoła kłopotem, z policjantem, który 
skądsiś znalazł się w  obozie.

—  Towarzyszu Bida —- mówi chło
pak ze straży porządkowej —  co robić? 
Stoi i patrzy na moją opaskę. „Kto ci 
pozwolił — powiada — stanąć na moje 
miejsce?“ No 1 co w y na to? Nie będę 
się przecież z nim bił!

—  Nie trzeba. Sam pójdzie. Chodź
my.

Rzeczywiście, wraca po chwili z ro 
ześmianą gromadką.

—  Nic, spytałem tylko, czy ma dzieci?
—  Coś mu zro-bil? —  pyta Madzlsu
—  I  co?
—  „Szkoda dzieci —  powiedziałem. —  

Czy warto się tak narażać?“ Niech z* 
mną idzie, może wyprowadzę.

—  A  gdyby nie poszedł?
—  No jakże... —  dziwi się Szczęsny 

i  tyle jest w  nim  zebranej w  sobie, na
miętnej sity, tyle bajecznej pewności, 
że wszyscy się też wokoło dziwią: —  
Jakże mógłby nie pójść? Musiał!

— Ale gdyby? —  upiera się Madzia.
—• W tedy nie wiem, może bym go

wyniósł ostrożnie, nie był przecież tak  
bardzo ciężki w każdym razie już bym  
go usunął.

N ie wie Jeszcze Jak, ale że w  każdym
wypadku usunąłby, o tym nie w ą tp i 
ma półuśmiech nie skażony zw iątpie- 
niem, a oczy czyste, nie zmącone lę
kiem. Jest z tych, co wyrastają z mas, 
są ich wolą, niekiedy legendą—

(c.d.n,)
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CIEKAWIE ZAPOWIADA SIE TEGOROCZNY SEZON NARCIARSKI
Zakończy! się bogaty w tym roku letni sezon sportowy. Do pełnej zimy pozostało jeszcze 

»poro czasu. Niemniej, najbliższe dwa miesiące trzeba wykorzystać w  polni, aby dobrze przy
gotować się na spotkanie lodu i śniegu.

Chcąc poinformować naszych czytelników o aktualnych kierunkach pracy sekcji narciar
skich oraz zapoznać ich z najważniejszymi imprezami sportowymi w zimie, przedstawiciel na
szej redakcji przeprowadził wywiad z naczelnikiem W ydziału Sportów Zimowych G K K F, tow. 
Komorowskim.
— W  jakich kierunkach pro

wadzona będzie praca szkolenio
wa i organizacyjna w zbliżają
cym się sezonie narciarskim?

—  W  tym  roku  praca nasza 
będzie lep ie j zorganizowana, n iż 
w  la tach ub iegłych i przebiegać 
będzie w dw u zasadniczych k ie 
runkach : pierwszy to  większa 
niż dotychczas troska o popra
wę i  podniesienie na wyższy po
ziom wyników naszej odmłodzo
nej czołówki narciarskiej, drugi 
zaś to  walka o możliwie naj
szerszy rozwój narciarstwa ni
zinnego, któ re  jest u nas bar
dzo zaniedbane.

Jakie  w idz im y  drogi do re a li
zacji tych zadań? Jeśli chodzi 
o  w yczynow y sport narciarski, 
to m usim y sobie w yraźn ie  zdać 
sprawę z Jego b raków : w y n ik i 
naszych zaw odników, m im o pe
w n e j popraw y —  nie zadowa
la ją  nas jeszcze. Stąd prosty 
wniosek, że musimy w nadcho
dzącym sezonie wyraźnie pod
ciągnąć technicznie i kondycyj
nie młodych zaw odników, k tó 
rzy w  ostatn ich sezonach sta
w ia li swe pierwsze k ro k i w  za
wodach m iędzynarodowych. 
Nadto m usim y w yk ryć  nowe, o-

a G K K F  przew idu je  jedyn ie
k ilku d n io w e  zgrupowanie tych 
zaw odników, k tó rzy  będą sta- 
nowie trzon  naszej reprezenta

c j i .  Będą to  specja liści od kon
ku re n c ji złożonej, klasycznej i 

J a lpe jsk ie j oraz skoczkowie.

są

biecujące. m łode ta len ty  oraz 
umocnić pozycję starszych za
w odn ików , k tó rzy  dz ięk i swemu 
doświadczeniu mogą jeszcze du 
żo wnieść do rozw o ju  naszego 
narciarstwa.

Bardzo odmłodzona kadra 
narc ia rska weźm ie udzia ł w  
A kadem ick ich  M istrzostw ach 
Św iata w  A u s tr ii.  S ta rt naszych 
zaw odników  w  te j im prezie bę
dzie n ie jako sprawdzianem  ich 
postępu oraz dobrą szkołą przed 
m istrzostw am i św iata, k tó re  od
będą się w  1954 roku  w  Szwe
c ji. P rzygotowania kad ry  do m i
strzostw  w  A u s tr ii,  pow ie rzy liś 
m y A ZS -ow i, p rzy ścisłej w spó ł
pracy z sekcją narc ia rską i Ra
dą T rene rów  G K K F . Ta czoło
w a grupa zaw odników , k tóra 
reprezentować będzie nasze bar
w y  na te j Im prezie, zostanie u - 
zupeiniona m łodym i, uczącymi 
się zaw odnikam i z innych zrze
szeń sportowych.

Jakie w związku z tym za-

n iow y obóz, na k tó rym  obok | W ażnym  elem entem  pracy 
cz łonków  kadry, znajdzie się i szkoleniowej w  dziedzinie 
10 15 zaw odników , w y typo w a - j rozszerzenia bazy wyczynow ej 
nych na A kadem ick ie  M is trzo - j na rc ia rs tw a będą im prezy k ra - 
stwa Św iata spoza kadry. W  | jowe. Mistrzostwa Polski senio-
tych dn iach zostaną ustalone 
przez Radę T renerów  nazw iska 
tych zaw odników  i podane do 
w iadom ości poszczególnym zrze
szeniom. A le  same zrzeszenia 
po w in ny  ju ż  dziś zapew n ić . na
leżną opiekę czołowej grupie 
swoich zaw odników . Przede 
wszystk im  trzeba przeprowadzić 
badania lekarskie , rozpocząć 
dalszy c y k l opracowanych tre 
n ingów , udostępnić zaw odnikom  
najlepszy sprzęt, potrzebny na 
późniejszy okres startów . Po 
tym  obozie przew idz iany jest 
tren ing  in d y w id u a ln y  w  zrze
szeniach, aż do następnego o- 
bozu już  przed wyjazdem . Obóz 
ten zorganizuje AZS. W  skład 
naszej ek ip y  w e jdą  zawodnicy, 
k tórzy  uzyskają najlepsze w y - 

w  P ro jektow anych zawo- 
dania stoją przed wszystkimi ' f f l ch ^Ojntrolnych, w  konku ren - 
zrzeszeniami i G K K F  w  dziedzi- I l " 1 ^ędzynarodoW e .1 w  k ra ju  i 
nie szkolenia? ™ f ram cą’. P rzew idzianych ka

lendarzem im prez na styczeń.
—  Zgodnie z planem szkole- i _  Jakie w iększe  im p re z y  z i -  | . . . .  zost an{e w  S z k la rs k ie i Pore' 

n iow ym  na rok  19a2, G K K F  o r-  m ow ę zo b a rzvm v  w  narłc lm d.» .- ?? zostan ie  w  szK ia rsK ie j Porę,
ganizuje w  grudn iu trzy tyg od - Cvm seńm!»? 4 l i >łe* S tartow ać w  n im  będą ty l-

rów odbędą się w  Szczyrku w  
dniach od 3— 8 marca, a poprze
dzą je m istrzostw a zrzeszeń. W 
tym  róku  nie  będziemy p u nk
tować zrzeszeń jako CRZZ, ja k  
to by ło  w  zeszłym ro ku  lecz 
każde z osobna. Ze względu na 
potrzebę g run tow ne j oceny po
ziomu wyczynowego sportu  na r
ciarskiego w  poszczególnych 
zrzeszeniach, nie dopuszczamy 
do udzia łu  w  tych  m is trzo 
stwach zaw odników  klasy I I I .  
N atom iast w  innych klasach, 
zrzeszenia mogą w ys taw ić  do
w o lną ilość zaw odników , k tó 
rzy  będą m og li zdobyć wyższą 
klasę sportową. Do p u n k ta c ji 
zrzeszeń będą b ran i pod uwagę 
7-awcdin.icy, k tó rzy  up lasu ją  się 
na pierwszych sześciu m ie j
scach.

Dotychczas rokrocznie roz
grywany Puchar Karkonoszy w 
tym  roku zmienia swa nazwę 
na Puchar Gór, który rozegra-

A B Y  L A T A Ć • • •

cym sezonie?
— Nasz kalendarz m iędzyna

rodow y na ro k  1953 zaw iera je 
szcze propozycje rozegrania M e- 

, m oria łu  B r. Czecha i  H. M a ru - 
S  i sarzówny, w  kon ku re nc ji m ię-

Nle ła tw a  to  sp ra w a  la ta ć , k ie ro w a ć  sa m o lo te m  lu b  szyb ow ce m . N ie  ! dzyń a rodowej. w  końcu' marca 
byle Jakie] odwagi, trzeba, by wyskoczyć ze spadochronem hen, wysoko i w  Zakopanem. Do te j im prezy

! zawodnicy będą się przygoto- 
swoich zrzeszeniach,

n a d  z ie m ią , z w y g o d n e j k a b in y  s a m o lo tu ...

I  d la te g o , n im  zostan iesz  p ilo te m  czy  s p a d o c h ro n ia rz e m , m u s isz  się ' w y w a ć  w  
u czyć . U c z y ć  p r a k t y k i  ł  te o r i i .  N a g ro d ą  za to  Jest z d o b y c ie  je d n e g o  
s  n a jp ię k n ie js z y c h  z a w o d ó w  i  m o ż liw o ś ć  u p ra w ia n ia  Jednego z n a jp ię k 
n ie js z y c h  s p o r tó w , ta k  n ie d o s tę p n e g o  p rz e d  w o jn ą  d la  m ło d z ie ż y  ro b o t
n ic z e j 1 c h ło p s k ie j — s p o r tu  lo tn ic z e g o .

A  te razT...
— J u ż  d z is ia j czy  J u tro  — do k o ń c a  g ru d n ia  b r . ,  k a ż d y  x w as, Jeśli 

m a  sko ńczo n e  18, a n ie  p rz e k ro c z o n e  11 la t  ż y c ia , ś w ia d e c tw o  7 k la s  
s z k o ły  p o d s ta w o w e j 1 d o b re  z d ro w ie  — m oże  z g ło s ić  się do P o w ia to w e 
go O d d z ia łu  L ig i  L o tn ic z e j lu b  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  Z M P  1 zap isać  na 
k u rs y  lo tn ic z e . S z k o ły  L ig i  L o tn ic z e j 1 A e ro k lu b y  o c z e k u ją  o b e c n ie  k a n 
d y d a tó w , k tó rz y  chcą  zostać p ilo ta m i s z y b o w c o w y m i lu b  m o to ro w y m i,  
s k o c z k a m i s p a d o c h ro n o w y m i lu b  p o m o c n ik a m i m e c h a n ik ó w  lo tn ic z y c h .

D ro g a  o tw a r ta !  — O tw a r ta  do d y s c y p lin y  s p o rtu , w  k tó r e j  nas i m ło d z i 
p ilo c i,  M ik a  la t  te m u  z a c z y n a ją c  s zko le n ie , d z iś  m a ją . Już w s p a n ia le  
o s ią g n ię c ie  1 szereg ś w ia to w y c h  re k o rd ó w .

W  u b ie g ły m  ro k u  s z y b o w n ic y  p o ls c y  z d o b y li 148 s re b rn y c h  o d z n a k  
s z y b o w c o w y c h , 23 z ło te , 14 d ia m e n tó w  za p rze w yższe n ia  1 20 d ia m e n tó w  
za p rz e lo ty  d oce lo w e . W  b ie ż ą c y m  ro k u  p o b i l i  o n i 12 k ra jo w y c h  1 !  ś w la - 
to w e  re k o rd y .

D ro g ę  do  s p o rtu  lo tn ic z e g o  o tw ie ra  L ig a  L o tn ic z a , o rg a n iz u ją c  w s p o m 
n ia n e  k u rs y . A  sp o rto w a  s z k o le n ie  lo tn ic z e  Jest p rz y g o to w a n ie m  do s łu żb y  
w  lo tn ic tw ie  w o js k o w y m  i  c y w iln y m .

A  za tem , k o le ż a n k i 1 k o le d z y ! N ic  n ie  s to i na p rze szko d z ie  do s p e łn ie 
n ia  n aszych  m a rz e ń  o  .k ie ro w a n iu  ś m ig ły m  sa m o lo te m . Z g ła s z a jc ie  się 
n a  k u rs y  L ig i  L o tn ic z e j.  Z w ra c a jc ie  się  o w s z e lk ie  in fo rm a c je  do  P o 
w ia to w y c h  O d d z ia łó w  L ig i  L o tn ic z e j lu b  Z a rz ą d ó w  P o w ia to w y c h  Z M P !

ko reprezentanci województw' 
górskich. Nadto w  Iwoniczu- 
Żdroju spotkają się juniorzy w  
walce o mistrzostwo Polski, a 
w Krynicy nasi najmłodsi nar
ciarze— harcerze na swoich do
rocznych igrzyskach zimowy: 
Oprócz tego p rzew idyw ane są | 
mniejsze im prezy loka lne na te- I 
renach podgórskich. I

—  Jak przygotowywane 
obiekty sportowe, które jak w ie
my nie na wszystkich terenach 
były starannie konserwowane 
przez lato i wymagają pewnych 
ulepszeń?

—  Na tym  odcinku są pewne 
b rak i i  niedociągnięcia; w y n i
ka ją  one z niedostatecznej o- 
p iek i nad ob iektam i ze strony 
zrzeszeń. W  Zakopanem i K a r
paczu jest już  p raw ie  wszystko 
przygotowane. W Szczyrku w  
te j c h w ili roboty są w  pełnym  
toku i n ic  nie stoi pa przeszko
dzie, aby prace zakończone zo
stały jeszcze przed nastaniem  
zim y. W  Iw on iczu -Z d ro ju  rów 
nież przystąp iono do niezbęd
nych przygotow ań trasy zjazdo
w e j i w yc inan ia  drzew w  lesie, 
dzięki czemu trasa zostanie prze
dłużona. N a jgorze j przedstaw ia 
się sytuacja w  S zk la rsk ie j Po
rębie, gdzie przez całe la to  nic 
nie zrobiono. A le  i tam  w  n a j
bliższych dn iach rozpoczną się 
niezbędne roboty, k tó re  być m o
że n ie  rozw iążą całości proble
mu, lecz usuną najw iększe b ra 
k i, k tó re  m og łyby w p łynąć u - 
jem nie na przebieg i organiza
cję zawodów.

I  jeszcze jedno zagadnienie 
szczególnie ważne w  naszej prą
cy, a m ianow ic ie : w tym roku 
szczególną wagę przywiązywać 
będziemy do jak najlepszej, 
sprawnej 1 wzorowej organiza
cji wszystkich imprez zimowych. 
O rgan izu jem y też specja lny kurs 
szkolen iow y dla  sędziów klasy 
państwowej, ze zwróceniem 
szczególnej uw ag i na sędziów 
skoków narc iarsk ich.

(O n a rc ia rs tw ie  n iz in n y m  nap isze 
m y  o d d z ie ln ie ).

Rozmową przeprowadził

J. D E M P N IA K

Liga piłkarska zakończyła rozgrywki w grupach
Unia i O gniw o B. w alczą w  finale

Kolejarz W-wa i Włókniarz t  opuszczają ekstraklasą
R ozpoczęte  p rz e d  trz e m a  m ie s ią c a m i ro z g ry w k i U gow e (w  g ru p a c h ) 

nasze j c z o łó w k i p i łk a r s k ie j ,  z k o n ie c z n o ś c i p o d z ie lo n e j na  d w ie  g ru p y , 
d o b ie g ły  w reszc ie  ko ń c a . R o z g ry w k i te , od p ie rw s z y c h  c h w il  aż do 
w c z o ra js z e j n ie d z ie li o b f ito w a ły  w  szereg n ie z w y k le  d ra m a ty c z n y c h  
sp ięć , szczegó ln ie  w  o s ta tn im  o k re s ie , g d y  s y tu a c ja  w  o b u  g ru p a c h  
u k s z ta łto w a ła  się w  ta k i  sposób, że do p rz o d o w n ic tw a  w  ta b e li,  J a k  
i  do sp ad ku  k a n d y d o w a ło  ty le  ze spo łó w , Ile  ic h  w  ogó le  U czy nasza 
e k s tra k la s a .

Z a p e w n e  n a w e t n a js ta rs i s y m p a 
t y c y  p i ł k i  n o żn e j n ie  p a m ię ta ją , by  
na ty d z ie ń  p rzed  za koń cze n ie m  
k tó r y c h k o lw ie k  ro z g ry w e k  m i
s trz o w s k ic h  n ie  w ia d o m o  b y ło , 
k tó re  ze spo ły  w a lc z y ć  będą o za
s z c z y tn y  ty tu ł ,  a k tó re  opuszczą 
szereg i l ig i .  T a k  W łaśn ie  z d a rz y ło  
się  w  te g o ro c z n y c h  s p o tk a n ia c h  
O i le  je d n a k  ta „n ie w ia d o m a “  w p ły 
w a ła  na a tra k c y jn o ś ć  sp o tk a ń , o 
ty le  n ie z b y t d ob rze  ś w ia d c z y  o  p o 
z io m ie  naszych  c z o ło w y c h  zespo
łó w  p iłk a rs k ic h  i  ic h  fo rm ie , ta k  
z m ie n n e j i  n ie s ta łe j,  że n ie  p o 
zw a la ła  i  g ó ry  p rz e w id z ie ć  p rz y 
sz łych  p rz o d o w n ik ó w  g r u p - i  „s p a d 
k o w i czó w “ .

I  o to  w re szc ie  po trz e c h  m ie s ią 
cach z a c ię ty c h  i  z a ż a rty c h  w a lk ,  
in te re s u ją c y  re bu s  l ig o w y  d ocze ka ł 
się ro z w ią z a n ia . Z n a m y  Już zespo
ły ,  k tó re  d o s tą p iły  za szczy tu  w a l
k i  o t y t u ł  m is trz a  P o ls k i,  w ie m y  
ta kże , k tó re  d ru ż y n y  sp ad a ją  do 
d ru g ie j l ig i .  W  f in a le  za tem  spo
tk a ją  s ię : c h o rzo w ska  TJnia, p rz o 
d o w n ik  g ru p y  I  i  b y to m s k ie  O g n i
wko, m is trz  g ru p y  I I .

O i le  p o z y c ja  U n i i  m oże b u d z ić  
u n ie k tó ry c h  pew n e  zastrzeżen ia ,
0 ty le  u d z ia ł b y to m ia k ó w  w  f in a le  
je s t n a jz u p e łn ie j u s p ra w ie d liw io n y
1 za s łu żo n y . Są o n i zresz tą  re w e 
la c ją  te g o ro c z n y c h  ro z g ry w e k , w  
k tó ry c h  p o n ie ś li z a le d w ie  Jedną 
p ora żkę , u t r z y m u ją c  ze w s z y s tk ic h  
zespo łów  n a jró w n ie js z ą  fo rm ę .

S padek z l ig i  je s t s m u tn ą  k o n ie c z 
nością . M ożna  sobie  w y o b ra z ić  n a 
s tro je  p iłk a rz y  w a rs z a w s k ie g o  K o 
le ja rz a  1 łó d z k ie g o  W łó k n ia rz a , s ta 
ry c h  i z a s łu żo n ych  d la  naszego p ił -  
k a rs tw a  d ru ż y n . S zczegó ln ie  d o t k l i 
w ie  o d c z u je  b ra k  sw ego re p re z e n 
ta n ta  w  lid z e  Ł ód ź . Je s t to  je d n a k  
o s ta tn i s y g n a ł a la rm o w y  d la  Ł o 
d z ia n , k tó r z y  w in n i w ie d z ie ć , że 
w a lk i w  lid z e  w y m a g a ją  o d p o 
w ie d n ie g o  p rz y g o to w a n ia , a n ie d o - 
ce n ie n ie  tego k o ń c z y  się zawsze 
p rz y k ry m  ro z c z a ro w a n ie m .

O bu Jednak zespo łom , K o le ja rz o 
w i  i  W łó k n ia rz o w i n ie  w o ln o  za ła 
m y w a ć  się n ie p o w o d z e n ie m .

W in n y  one  -wziąć za p rz y k ła d

O g n iw o  B y to m  1 B u d o w la n y m i 
G dańsk , k tó re  to  ze spo ły  a w a n so 
w a ły  do l ig i  w  u b ie g ły m  ro k u  1 
w  te g o ro c z n y c h  m is trz o s tw a c h  po
szczyc ić  s ię  m o gą  z n a c z n y m i su k 
cesam i. O g n iw o  w a lc z y  w  f in a le ,  
a g d a ń scy  B u d o w la n i p rzez  p e w ie n  
o k re s  b y l i  p o w a ż n y m  k a n d y d a te m  
na  m is trz a  g ru p y .

T A B E L E  LIGO W 15t 
A l

1. Unia Chorrćw X« X2* ł»sl«
2. Ogniwo Kraków 19 11 .*9 13:11
3. Kolejar* Po*. 10 io:io 17:11
4. Budowlani Gd. 10 10:10 m n
5. Budowlani Ch. 10 •  ril 12:11
fi. Kole Jar* W-wa 10 8112 16:1*

B:
1. Ogniwo Bytom 10 14 X U If
2. Gwardia Kr. 10 12:8 n a l
3. CWKS 10 10:10 U M
4. OWKS K ra k ó w 10 9:11 l i a i
S. Górnik Radlin 10 Stil 11:18
6. Włókniarz L. 10 7:13 9:M

R &

R©*gr?wfel o Puchar Polski

Poznajemy sportowców radzieckich

Szczyt imienia XIX Zjazdu Partii

K . B ,

G ru p a  p ię c iu  a lp in is tó w , c z ło n 
k ó w  p ie rw szeg o  w y s o k o g ó rs k ie g o  
obozu  w  P a m irz e , n ie c ie rp l iw ie  o- 
c z e k tw a la  w ie c z o ru , k ie d y  to  u l t r a 
k ró tk o fa lo w a  ra d io s ta c ja  p o łą c z y  ich  
z „Z ie lo n y m  O b o ze m “  p o ło ż o n y m  
w  d o lin ie .

U w ię z ie n i p rzez  n ie p o g o d ę  na 
w ie lk ie j  w y s o k o ś c i p rzez  s iedem  d n i 
z n a jw ię k s z a  tiw a g ą  w y s łu c h iw a li 
a jp in iś c i tra n s m is j i ,  p o św ię co n ych  
X IX  Z ja z d o w i P a r t i i ,  n o w e m u  p la 
n o w i p ię c io le tn ie m u . T o . co s łysze li, 
z d u m ie w a ło  ic h  s w y m i ro z m ia ra m i, 
n a p e łn ia ło  serca  w z ru s z e n ie m  i  d u 
mą.

V / te d n i rz a d k o  z d a rz a ły  się c h w i
le, k ie d y  n a d  P a m ire m  o tw ie ra ły  
się  z a s ło n y  sza re j m g ły ;  w te d y  u 
ich  s tóp , Jak fa le  za s tyg łe g o  m o 
rza, b ły s z c z a ły  c iąg n ą ce  się w  bez
kres , p o k ry te  ś n ie g ie m , g ó rs k ie  
g rz b ie ty .

-• . i
. mi ' SI

N a w p ro s t „Z ie lo n e g o  O bozu “  o - 
j b o k  szczy tu  L e n in a , w y s trz e la  m a 

sy w  b e z im ie n n e g o  szczy tu  .,6.500“ : 
je g o  p o tężne , b oga to  rze źb io n e  zbo 
cza ju ż  na  p o c z ą tk u  la ta  p rz y c ią 
g a ły  u w a g ę  ra d z ie c k ic h  a lp in is tó w  
P ó łn o c n y  g rze b ie ń  w y d a w a ł sie n a j 
d o g o d n ie js z y  do w s p in a c z k i. P rzez 
szk ła  lo r n e ty  w id a ć  b y ło  k rę te  k o 
m in y .  w ie lk ie  p ła ty  ś n ie g u  i p o tę ż 
ne g z y m s y  na g rz e b ie n iu . T a k ie  
p rze szko d y  je d n a k  n ie  o ds tra sza ją  
a p rz e c iw n ie , w z m a g a ją  jeszcze za
p a ł

P ożegnaw szy się z to w a rz y s z a m i . 
z ..Z ie lo n e g o  O b o zu “  w y s z li ra n - ! 
k ie m  w  d rog ę . N a jp ie rw  p rz e c ię l 
d u ż e .p o le  lo d o w e , a p o te m  w sp ie  
się po s tro m y m  zboczu na s p o r \ I 
g a rb  pod  s tro m iz n a . T u  postano  
w i l i  za ło żyć  n oc leg . W  czasie p rz y -  ; 
g o to w y w a n ia  p o s iłk u  cześć g i u ; r  
w y ru s z y ła  na d o ln ą  cześć s t ro m iz 
n y . p ; z y g o to w u ja c  w  le k k o  o d ta - 
ja ły m  śn iegu  s to p n ie . P o m im o . ż< 
b y ło  jeszcze z u p e łn ie  w id n o , w s z y 
scy  z je d l i  k o la c ję  1 p o ło ż y li s - 
r-pać: s- <<"o ś w it  ro zpo czn ie  s:« 
w sp in a czka .

O śvvic'e a lp in iś c i w y n . i* z v l j  v 
d rogę , u be zp iecze n i k a p ro n o w y m l
l in a m i.  P o czą tko w o  p o su w a li się 
szyb ko , p rz y g o to w a n e  p o p rz e d n io  
duże  s to p n ie  z a m a rz ły  p rzez  noc. 
szło  się po n ic h , Jak po d ra b im i |

W yże j śn ie g  b y ł  co raz  rr.n'e1 7b* 
ty ,  a lp in iś c i co raz  częście j zapa
d a ją  po k o la n a , a n a w e t po pas. ! 
T rze b a  b y ło  p oszukać in n e j d ro g i. | 
W reszc ie  po ś n ie g o w y m  g a rb ie  u - : 
da ło  im  się k o le jn o  w y d o s ta ć  na j 
g rz e b ie ń .

K ró tk a  c h w ila  w y p o c z y n k u  i d a 
le j w  d rogę . Do w y b ra n e g o  na n oc- 
• eg s io d ła  b y ło  jeszcze d a le k o , a 
szyb ko  n a ra s ta ją ce . d z iw a czn ych  
k s z ta łtó w  c h m u ry , p rz y  z u p e łn y m  
b ra k u  w ia t r u  i d u s z n y m  p o w ie trz u  
z w ia s to w a ły  b u rze .

D ru g i r z u t  s p o tk a ń  p iłk a rs k ic h  na 
szczeb iu  c e n tra ln y m  o P u c h a r  P o l
s k i, ro z e g ra n y c h  l  i 2 b m . p rz y n ió s ł 
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

O g n iw o  (C zęstochow a) — G w a r
d ia  (B ia ły s to k )  1:2 (0:1); O W K S
(B ydgoszcz) — W łó k n ia rz  (C h e łm e k ) 
3:3 (1:2) po d o g ry w k a c h , K o le ja rz  
(T o ru ń )  — O g n iw o  Ib  (K ra k ó w )  1:0 
(1:0), S ta l (S osnow iec) — G w a rd ia  
(S łu p s k ) 0:3 (0:0), S ta l (Rzeszów ) — 
W K S  (Zam ość) 2:3 (0:1) po  d o g ry w 
ce, G ó rn ik  (Z a b rze ) — S ta l (P o 
zn ań  4:2 (2:1), C W K S  IB  — S ta l ( L i-  
p in y )  2:1 ( l : l )  po d o g ry w c e , K o le 
ja r z  (K a to w ic e ) — K o le ja rz  (K lu c z 
b o rk )  2:1 (1:1), W łó k n ia rz  (C hoda
k ó w ) — G ó rn ik  (K n u ró w )  5:1 (1:1), 
G w a rd ia  (W arszaw a) — O W K S  
(W ro c ła w ) 0:1 (0:0), L o tn ik  (W arsza 

w a) — G w a rd ia  (P oznań) 8:1 
G ó rn ik  (B y to m ) — G ó rn ik  (W a ł
b rz y c h ) 3:2 — po  d o g ry w c e . S p ó jn ia  
(W arszaw a) — B u d o w la n i (O po le ) 
4:7 (2:3), B u d o w la n i (P rz e m y ś l) — 
G w a rd ia  (B ydgoszcz) 0:4 (0:1).

N a s tę p n y  rz u t,  w  k tó r y m  w ezm ą  
ró w n ie ż  u d z ia ł d ru ż y n y  I  l ig i  (b e l 
m is trz ó w  o b y d w u  g ru p ) o db ę d z ie  
się w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  9 bm .
^ S p o tk a n ie  m ię d z y  C W K S  IB  a 
S ta lą  (L ip in y )  z a k o ń c z y ło  się zas łu 
ż o n y m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  w a r 
sza w s k ie j 2:1 (1:1). O s ta te czn y  w y 
n ik  u s ta lo n o  d o p ie ro  podczas do
g r y w k i .  W  d ru g im  m eczu  w a rs z a w 
ska G w a rd ia  u le g ła  n ie sp o d z ie w a 
n ie  O W K S  z W ro c ła w ia  0:1 (0:0). W  
P ru s z k o w ie  L o tn ik  (W arszaw a) po 
k o n a ł p oznańską  G w a rd ię  3:1 (2:0).

AIS W-wa mistrzem Polski w siatkówce
W R O C Ł A W . D e c y d u ją c y  m ecz o 

m is trz o s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  m ę 
s k ie j ro z e g ra n y  w  H a l l  L u d o w e j 
w e W ro c ła w iu  m ię d z y  m ie js c o w ą  
G w a rd ią  1 d ru ż y n ą  A Z S  A W F  (W a r
szawa) z a k o ń c z y ! slą z w y c ię s tw e m  
a k a d e m ik ó w  s : i  (8:15, 15:7, 15:4, 
15:8).

Z a w o d y  s ta ły  n a  d o b ry m  p os ła * 
m ie  1 b y ły  b a rd z o  e m o c jo n u ją o * . 
N a jle p s z y m i z a w o d n ik a m i w  d r u t y ,  
n ie  n ow ego  m is trz a  P o ls k i b y l i  
W o lu c h  1 F lo n t ,  w  G w a rd ii  w y ró ż -  
n i i l  s ię : Ś liw k a , S tro ń s k l 1 A n tc z a k , 
S ę d z io w a ł G ło go sze w sk l z Ł o d z i.

Bokserzy CWKS zwyciężają

N b y  g ig a n ty c z n e  trz a ś n ie c ie  
b icza  ro z le g ło  sie u d e rz e n ie  p ie rw -1

, ;o ń c a ! D ru g a  noc  p rz e b y tą  na s io-1  n y , w y s ta w ia ją c  s i ły  t
d le  z a k o ń c z y ły  s iln e  u d e rz e n ia  w ia -  j s p o rto w c ó w  

j t ru .  Ś w ita ło . W sza lo n y m  pedzłe  
p rz e m ija ły  o b ło k i w o k ó ł o tu lo n y c h  

p u ch o w e  ś p iw o ry  a lp in is tó w

w y trw a ło ś ć  
na co raz  n ow ą  p ró b ę  

W k o ń c u  je d n a k  b y ł to  ju ż  w ie rz 
c h o łe k !

n i e  t e g o  o ł l ł .h u  p u s i a i i u w u i  r a -  i 7 „  .a,.  i ry  7
d z ie ccy  a lp in iś c i u czc ić  X IX  Z ja z d  i , S a,,,S rf z a d y m k a , w s z y s tk o  zn l 
W K P (b ). i c h ru  W d z ik lm  ta n c u  b ia łe g o  w i-

I' T y lk o  d z ię k i z a p ra w ie  w  chodze-
! n lu ,  P ° g ó ra ch  p rz y  n a jg o rs z e j no- 

zas łuże- 1 Sodzie, d z ię k i n ie z ło m n e j w o li,  u d a 
ło  się a lp in is to m  d o trz e ć  w reszc ie  
do ska ln e g o  s iod ła .

P rzez ca łą  noc i  Jeszcze p rzez  ca
łą  dobę sza la ła  za m ie ć ; w y d a w a ło  
s ię, że ju ż  n ig d y  n ie  będz ie  te m u

s p o rto w c ó w  Z d o b y c ie m  w ła T  i szeg0 p io ru n a . M o cno  za p a c h n ia ł o - | g d z ie n ie g d z ie  za czę ły  p rz e b iy s k iw a ć  
tego  szczy tu  p o s ta n o w ili r f l  1 F° k a p tu ra c h  z a k le k o ta ł g ra d : ; s k ra w k i Jasnego n ie b a . Z ro b iło  się

W y ru s z y ło  Ich  p ię c io ro : 
n i m is trz o w ie  s p o rtu  ZSR R  W a len  
ty n n  C zeredow a  1 W ik to r  A b a ła k o w , 
m is trz o w ie  s p o r tu  J a k u b  A w k in  i 
M ic h a ł A n u f r tk o w  o ra z  a lp in is ta  
W ik to r  B u s ła je w .

jasn e g o  n ie b a . Z ro b iło  się 
z im n o . N ie  cze ka ją c  d a le j n a  lepszą 
pogodę, ra d z ie c c y  a lp in iś c i p o rz u 
c i l i  ś p iw o ry  i  ru s z y li  k u  s z c zy to w i.

Ś w ie tn a  k o n d y c ja  f iz y c z n a  p ozw o 
l i ła  im  na  u p a r ta  sześciogodzinne  
p rz e b ija n ie  się na  ta k ie j  w y so ko śc i 
p rzez  g łę b o k i śn ieg . C h w ila m i w y 
d a w a ło  się, że szczy t Jest zu p e łn ie  
b lis k o , a le  zza n a jb liż s z e g o  g a rb u  
w y ra s ta ł n a s tę p n y  i  z n ó w  n as te p -

A lp in iś c i  s ta n ę li na sam ym  Rzeza
c ie : u  ic h  s tóp  w id n ia ła  n ie z m ie 
rzona  przepaść.

G o rą co  u ś c is n ę li się  p rz y ja c ie le , 
g ra tu lu ją c  sobie  c ię ż k o  w y w a lc z o 
nego z w y c ię s tw a ; k o rz y s ta ją c  z p ra 
w a  p ie rw szeg o  w e jś c ia , p o s ta n o w ili 
nazw a ć  szczy t im ie n ie m  X IX  Z ja z 
du  P a r t i i.

N s  p o d s ta w ie  d z ie n n ik a  
W ik to ra  A B A Ł A K O W  A
u c z e s tn ik a  w y p ra w y

Z a le g ły  m ecz I  l ig i  b o k s e rs k ie j 
m ię d z y  d ru ż y n a m i C W K S  a K o le ja 
rz e m  (G dańsk) z a k o ń c z y ł się z w y 
c ię s tw e m  d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j 
14:6.

M ecz s ta ł na  s ła b y m  p oz io m ie . 
P ię śc ia rze  C W K S  p rz e w y ż s z a li r u t y 
n ą  m ło d y c h  i  a m b itn y c h  z a w o d n i
k ó w  K o le ja rz a .

W y n ik i  te c h n ic z n e : (na p ie rw s z y m  
m ie js c u  b o k s e rz y  C W K S ):

c z y k  p rz e g ra ł z M ile w s k im , w  le i* ,  
k o p ó łś re d n ie j K u ź m iń s k i u le g ł Sa
d o w s k ie m u , w  p ó łś i-ed n ie j S ta n ik o w - 
s k i p rz e g ra ł z P o le kse m , w  le k k o -  
ś re d n ie j M u s ia ł z w y c ię ż y ł B a ń k o w 
sk iego , w  ś re d n ie j P ió rk o w s k i w y 
g ra ł w . o. z p o w o d u  n a d w a g i W óJ- 
c ik ie w ic z a . w  w a lc e  to w a rz y s k ie j 
z w y c ię ż y ł P ió rk o w s k i w s k u te k  p o d 
d a n ia  się W ó jc ik ie w ic z a . w  p ó łc ię ż - 

„ r „  , K ie j G rz e la k  w y g ra ł w s k u te k  d y -
W  m usze j K i i  k le r  z w y c ię ż y ł K a  - s k w a l i f ik a c j i  B o rk a  w  I I  ru n d z ie  w  

szubę, w  k o g u c ie j W o z n ia k  w y g ra ł : c ię ż k ie ) G o śc ia ń sk i z rtn h y ł 
z S o k o ło w s k im , w  p ió rk o w e j K ru ż a  j o SK1 z a o t,y ł P u n k ty
w y p u n k to w a ł K le in a , w  le k k ie j  O l-

Mistriostwa szachowe nie wyleniły mistrza Pelshl
K A T O W IC E , W  sobotę  1 lis to p a d a  

b r . za koń czo n e  z o s ta ły  w  K a to w i
cach szachow e m is trz o s tw a  P o ls k i. 
M is trz o s tw a  n ie  w y ło n iły  je d n a k  
z w y c ię z c y , b o w ie m  w  o s ta tn ie j r u n 
d z ie  tu r n ie ju  M a k a rc z y k  w y g ra ł z 
G ry n fe łd e m , a S U wa p o k o n a ! s z u k -  
sztę. w  te n  sposób oba j d o ty c h c z a 
so w i p rz o d o w n ic y  tu r n ie ju  m a ją  
ró w n ą  ilo ś ć  "p u n k tó w  — po  16 i  o 
ty tu le  m is trz o w s k im  z a d e c y d u je  do 
p ie ro  d o d a tk o w e  s p o tk a n ie  ty c h  za
w o d n ik ó w . T e rm in  s p o tk a n ia  w y 
znaczy S e k c ja  S zachów  G K K F .

K o ń co w a  p u n k ta c ja  m is trz o s tw ! 
1-2) M a k a rc z y k  i  Ś liw a  — p o  16 p k t ,  
3-4) S zap ie l l  S z y m a ń s k i — p o  M , 
B a lc a re k , C ie jk o , P y t la k o w s k ł,  Re- 
g e d z iń s k l — po  12,5 p k t . ,  G a d a llń s k l
— 12 p k t . ,  P la te r  — u ,s  pkt., G ry n -  
fe ld  — u  p k t .  T a rn o w s k i — io,5 p k t.  
B łaszczak  i  G a w lik o w s k i — p o  U  
p k t. ,  L itm a n o w ic z  — 9,5 pkt., W oż
n ia k  — 9 p k t . ,  S zukszta  — 8 p k t ,  
K w ile c k l  l  S o w iń s k i — p o  7,5 p k t ,  
D w o rz y ń s k i — 5.5 p k t. ,  B o le s ła w s k i
— 5 p k t, ,  W itk o w s k i — 4 p k t.

Torpedo Moskwo zdobywa Puchar ZSRR

li7 pełni wykorzystać istniejące możliwości

0 ściślejsze powiązanie działalności koła sportowego Stal Mielec z ZMP

Przed startem

ra ją mot or y

fop a trzc le l  Ta „beczka“  wykonana została wzorowol

Deszcz p a d a ł bez p rz e rw y , z a m ie 
n ia ją c  g rz ą s k ie  u lic e  M ie lc a  w  
w ie lk ie  k a łu ż e  lu b  rw ą c e  p o to k i. 
Z ry w a ją c y  s ię  co c h w ilę  g w a łto w 
n y  w ic h e r  d z w o n ił p rz e jm u ją c o  w  

1 n iedość szcze ln ie  p rz y m k n ię ty c h  
o kn a c h  d om u , w  k tó r y m  m a swą 
s iedz ibę  ra da  k o la  sp o rto w e g o  m ie 
le c k ie j S ta l i  p rz y  W S K .

C ie p ło , b iją c e  od ro zg rza n e go  k a - 
| lo r y fe ra  i  p r z y tu ln y  p o k ó j ra d y , 

p o z w a la ły  je d n a k  c a łk o w ic ie  za
p o m n ie ć  o je s ie n n e j sza rudze , a o - 
p o w ła d a n le  to w  G w o źdz ia , s e k re 
ta rz a  ra d y , o ro z w o ju  i  d z ia ła ln o 
ści k o ła  s p o rto w e g o  S ta l na  te re n ie  
M ie lc a , zm u s z a ły  do s k u p ie n ia  u w a 
g i, ro z p ro s z o n e j d oc h o d z ą c y m  od  
czasu do czasu z p rz y le g łe j ś w ie t
l ic y  p rz y c is z o n y m  g w a re m .

„8 P O R T  TO  P IŁ K A  N O Ż N A **« .

N ia  ta k  d a w n o  Jeszcze, bo za le 
d w ie  dw a la ta  te m u , z a in te re s o w a 
n ie  s p o rte m  na te re n ie  M ie lc a  s k u 
p ia ło  się  w o k ó ł je d y n e g o  ta m  k lu b u  
p iłk a rs k ie g o  K S  M ie le c , k tó r y  m ia ł 
zawsze a m b ic je  dostać  się  do w y ż 
szej k la s y  p i łk a r s k ie j ,  r y w a liz u ją c  
ze z m ie n n y m  szczęściem  z ó w cze 
sną R eso v ią  lu b  p rz e m y s k ą  P o lo 
n ią . B y ł  to  Jeden z ty p o w y c h  k lu 
b ó w  p ro w in c jo n a ln y c h , k tó r y  sw o 
ją  e g z y s te n c ję  o p ie ra ł częście j na 
p o p a rc iu  k lu b o w y c h  ..m ecenasów “  i 
m ie js c o w y c h  s y m p a ty k ó w , n iż  s u k 
cesach s p o r to w y c h  na b o isku .

D z ia ła ln o ś ć  b y łe g o  „p re z e s o s tw a “  
K S  M ie le c , d o p ro w a d z iła  do c a łk o 
w ite g o  n ie m a l z a m a rc ia  in n y c h  
d z ie d z in  ży c ia  s p o rto w e g o . P iłk a  
nożna  p rz e s ła n ia ła  w s z y s tk o  in n e , 
p rz y  p iłc e  w y g o d n ie  za p o m in a ło  się
0 in n y c h  d y s c y p lin a c h  s p o rtu , n ie  
m ó w ią c  ju ż  o Jego u m a s o w ie n iu .

L A T A  P R Z E Ł O M U

P ra w ie  d w a  la ta  te m u , s k u tk ie m  
c a łk o w ite j re o rg a n iz a c ji naszego 
s p o rtu , K S  M ie le c  do łą czo no  do 
W S K  Jako  k o ło  s p o rto w e . W  n o w o 
u tw o rz o n e j ra d z ie  k o ła  z n a le ź li się
1 d z ia ła li  p rzez  p e w ie n  czas lu d z ie  
z p o p rz e d n ie g o  za rząd u . Je d n a k  w  
s to s u n k o w o  k r ó tk im  czasie, n ie  
z n a jd u ją c  d la  s ie b ie  „w ię k s z e g o  p o 
la  do p o p is u “ , lu d z ie  c i o desz li.

Z re o rg a n iz o w a n a  rada  p rz y s tą p iła  
n ie z w ło c z n ie  do p ra c y , z a k ła d a ją c  
p o d s ta w o w e  s e kc je  s p o rto w e .

Z  u p ły w e m  m ie s ię c y  poszczegó l
ne s e k c je  ro z w i ja ły  się co raz  po 
m y ś ln ie j,  a w ś ró d  n ic h  p rz o d o w a 
ł y  b o kse rska  i  p i ł k i  n o ż n e j, póź
n ie j d a ły  znać o  sobie  s e kc ja  le k 
k o a t le ty c z n a  1 k o la rs k a . W ic e m i
s trz o s tw o  w o je w ó d z tw a  w  p iłc e  
nożnej, z d o b y te  w  b r .  w  P u ch a rze  
P o lsk i, ss iec ie  p rzez  ko la rzy  p le rw -  

BUejJMMI w  łA in ic jo w a n ym

przez  m ie js c o w ą  s e k c ję  k o la rs k ą  
w y ś c ig u  „S z la k a m i S ta l l “  na t r a 
sie M ie le c  — S ta lo w a  W o la  — Rze
szów , u ta le n to w a n a  m ło d z ie ż  w  po
z o s ta ły c h  s e k c ja c h  — w s z y s tk o  to  
d a je  s e k re ta rz o w i ra d y  k o ła  s łusz 
n y  p o w ó d  do d u m y  i  za do w o le n ia . 
K o ło  sp o rto w e  S ta ll Jest Je dn ym  z 
n a jż y w o tn ie js z y c h  i  w  p o p u la ry z a 
c j i  s p o rtu  na  te re n ie  M ie lc a  ode 
g ra ło  n ie m a łą  ro lę . W  sa m y m  zaś 
k o le  c ż y n n ie  u p ra w ia  s p o rt ponad  
300 osób.

J E D N A K  N IE  W Y K O R Z Y S T A N O  
W S Z Y S T K IC H  M O Ż L IW O Ś C I

Is to tn ie ,  306 osób  u p ra w ia ją c y c h
s p o r t w  Je d n ym  k o le , to  c y fra  n a 
p ra w d ę  im p o n u ją c a  i  godna  za zd ro 
ści. A le  b la s k  je j  gaśn ie  n ie m a l z u 
p e łn ie  po  d o k ła d n y m  zapo zn a n iu  
się z m a te r ia ła m i,  d o ty c z ą c y m i np. 
o d z n a k  SPO, czy  M a rszó w  Je s ie n 
n y c h .

O k a z u je  się, że ra da  k o ła  n ie  p o 
t r a f i ła  u n ik n ą ć  b łę d ó w  i  n ie  m y ś la 
ła  o ty m , ja k b y  je  m ożna  b y ło  u su 
nąć. R ada z a p o m n ia ła , że w  z a k ła 
dach  p ra c u je  b a rd zo  dużo m ło d z ie 
ży, k tó re j znaczna część m ieszka  na 
m ie js c u  i  k tó ra  n ie  b a rd zo  w ie , co 
ro b ić  z czasem  w o ln y m  po  p ra c y . 
M łod z ieżą  tą  n ik t  się n ie  in te re s u je , 
n ik t  np . n ie  w p a d ł na m y ś l b v  
w skazać je j  m o ż liw o ś c i u p ra w ia n ia  
s p o rtu . M ło d z ie ż  ta , p ozo s taw ion a  
w ła sn e m u  lo so w i, ro z p ija  * lę , g r y 
w a w  k a r ty .

O ty m  zaś, te  is tn ie je  s p o r t i  te  
m ożna go u p ra w ia ć  z Jak  n a jw ię k 
szym  p o ż y tk ie m  d la  z d ro w ia  i  . p ra 
cy , w ię kszo ść  m ło d z ie ż y  z W S K  
n ie  m a p o ję c ia .

P o w a ż n y m  b łę d e m  ra d y  ko ła  
sp o rto w e g o  p rz y  W S K  Jest pozosta 
w ie n ie  te j m ło d z ie ż y  w ła s n y m  lo 
som  w  c h w i l i ,  g d y  trze b a  i  m ożna 
do n ie j d o trze ć , w s k a z u ją c  Jej p e ł
ne m o ż liw o ś c i u p ra w ia n ia  sp o rtu .

A N I  JE D N E J  O D Z N A K I SPO

N ie m n ie j p o w a ż n y m  n ie d o c ią g n ię 
c ie m  w  p ra c y  ra d y  k o ła  Jest zu 
p e łn e  z a n ie d b a n ie  zdob yw a n ia i o d 
zn a k  SPO. W m y ś l p la n u , Człon
k o w ie  k o ła  m ie li  zd o b y ć  w  te g o 
ro c z n y m  sezon ie  240 o dz n a k  SPO. 
N a s k u te k  je d n a k  b ra k u  z a in te re s o 
w a n ia  tą  d z ie d z in ą  ze s tro n y  ra d y , 
n ie  z d o b y to  d o tych czas  a n i Jedne j 
o d z n a k i, m im o  że w  sezon ie  p rz e 
p ro w a d z o n o  n ie k tó re  p ró b y .

B ra k  'z a in te re s o w a n ia  i  n iedoce- 
n ie n ie  SPO p rzez  radę  za ha m o w a 
ły  m a so w y  ro z w ó j a p o rtu  w ś ró d  
m ło d z ie ż y  W S K .

N ie  o w ie le  le p ie j p r z e d a t tw t i  t lę  
ta kże  »praw a M a rszó w

k tó r *  n* te re n  1« WSK po p ro s tu
n ie  o d b v ły  się, . n l  w  p le rw s iy m  
a n i w  d ru g im  te rm in ie ,  m im o  od  
p rz y p a d k u  do p rz y p a d k u  c z y n lo - 
n y c n  p rz y g o to w a ń .

K M P  NIB POMAGA

* 0  ta k  sle s ta ło , t j .  ś *  w k o le
s p o r to w y m  S ta ll m ie le c k ie j n ie  
z d o b y to  w  ty m  ro k u , a w  k a id y m  
ra z ie  do c h w i l i  o b e c n e j, a n i je d 
n e j o d z n a k i SPO 1 te  w  t r a d y c y j
n y c h  M arszach  n ie  w z ią ł u d z ia łu  
a n i Jeden u c z e s tn ik  1 w re szc ie , te  
znaczna  część m ło d z ie ż y  z WSK 
n ie  Jest Jeszcze o b ję ta  s p o rte m , 
je s t  to  — zd a n ie m  n ie k tó ry c h  c z ło n 
k ó w  ra d y  — ró w n ie ż  w in a  Z a rz ą 
d u  Z a k ła d o w e g o  Z M P .

P o ro z m o w io  i  p rz e w o d n ic z ą c y m  
Z a rz ą d u , to w . K o w a ls k im , n ie  t r u d 
n o  je s t p rz y z n a ć  lm  ra c ję , a sam  
p rz e w o d n ic z ą c y  s tw ie rd z a , te  o  Ja
k ie jk o lw ie k  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  ra 
dą k o ła  s p o rto w e g o  a Z M P  n ie  b y ło  
d o tych cza s  m o w y , ch oc ia ż  b y ły  k ie 
dyś szczere ch ęc i n a w ią z a n ia  te j 
w s p ó łp ra c y .

B Y Ł Y  D O B R E  CHĘCI

P ie rw sze  k o n ta k ty  m ię d z y  o rg a 
n iz a c ją  ze te m p ow ską  a ra d ą  k o la  
m ia ły  m ie js c e  jeszcze z p o c z ą t
k ie m  tego ro k u . Do p ra c y  w  ra d z ie  
k o la  o d d e leg o w a n o  trz e c h  a k ty w 
n ie js z y c h  Z M P -o w c ó w , k o l.  k o l.  
K le c h ę , M ro z iń s k le g o  i  M ą d re g o  
p o w ie rz a ją c  lm  śc iś le  o k re ś lo n e  
zadan ia . M . In n . k o le d z y  M ro z lń s k l 
i  M ą d ry  m ie li  za ją ć  się  p o p u la ry z a 
c ją  k u l t u r y  f iz y c z n e j w ś ró d  m ło 
dz ie ży , d o s ta rc z a n ie m  je j  s p rz ę tu  i 
p rzed e  w s z y s tk im  szcze gó ło w ym  za 
p la n o w a n ie m  i ro zpo czę c iem  w ła 
śc iw ego  szko le n ia  id e o lo g ic z n e g o  w  
p oszcze g ó ln ych  s e k c ja c h  s p o rto 
w y c h . Z M P -o w le c  K le c h a  zaś o- 
t r z y m a l p o le ce n ie  p ro p a g o w a n ia  
SPO w e  w s z y s tk ic h  k o ła c h  w y d z ia 
ło w y c h  Z M P  w  W S K .

Wyd.awra ło  się, te  ta k  p o m yś la n a
w s p ó łp ra c a  m ię d z y  Z M P  a radą  
k o la , m oże p rz y n ie ś ć  n a jle p s z e  w y 
n ik i .  N ie s te ty , n ie  k o n t ro lo w a n i 
p rzez  Z a rzą d  Z a k ła d o w y , w y ż e j 
w y m ie n ie n i k o le d z y  n ie  w y w ią z a li 
się ze sw y c h  o b o w ią z k ó w , t łu m a 
cząc się „ t ru d n o ś c ia m i n ie  do  p o 
k o n a n ia " .

W  w y n ik u  ta k ie j  p o s ta w y  p la n u  
SPO n ie  w y k o n a n o  w  a n i Je dn ym  
p ro c e n c ie , n ie  p ro w a d zo n o , Jak za
m ie rz a n o , s z k o le n ia , w  m a rszach  
n i9 s ta r to w a ! a n i je d e n  u c z e s tn ik . 
A  m ło d z ie ż  t  .W SK n a d a l pozb a 
wiona J».t motllwośoi uprawiania 
« o rt« .

P R Z Y Z N A N IU  S IĘ  D O  B Ł Ę D Ó W
N IB  W Y S T A R C Z A

O s ta tn io  o d w ie d z ił  ra d ę  k o ła  S ta li 
w  M ie lc u  p rz e d s ta w ic ie l W K K F  w  
R zeszow ie , k tó r y  m ia ł  za zadan ie  
p rz e p ro w a d z ić  szczegó łow ą a na lizę  
d z ia ła ln o ś c i k o ła  w  o s ta tn ic h  trz e c h  
k w a r ta ła c h . N a  Jego p y ta n ie , s k ie 
ro w a n e  do to w . K o w a ls k ie g o , c z y ją  
Jest w in ą , że n ie  w y k o n a n o  p la n u  
SPO, że zb a g a te liz o w a n o  M arsze  i  
s z k o le n ia  id e o lo g ic z n e , p rz e w o d n i
czący o d p o w ie d z ia ł szczerze: „T o  
Jest m o ja  i  nasza, Z a rz ą d u  Z a k ła 
dow ego, w in a " .

T o w . K o w a ls k i w in ie n  Je dn a k  w ie 
dz ieć , że n ie  w y s ta rc z a  p rz y z n a ć  
się  ty lk o  do  p o p e łn ia n y c h  b łę d ó w . 
T a k a  s a m o k ry ty k a  n ie  Jest 1 n ie  
m oże b y ć  sku te czn a .

N IB  W O LN O  E A Ł A M Y W A C  R Ą K

O r o l i  I  z a d a n ia ch  o rg a n iz a c ji
z e te m p o w s k ic h  w  ru c h u  s p o r to w y m  
p rz y  z a k ła d a ch  p ra c y  m ó w i w y ra ź 
n ie  u c h w a ła  Z G  Z M P . W  m y ś l te j 
u c h w a ły  o rg a n iz a c je  ze te m p o w sk ie  
w in n y  n ie  t y lk o  pom agać w  ro z w o 
ju  1 u p o w s z e c h n ia n iu  k u l t u r y  f i 
z y c z n e j 1 s p o rtu , Jako je d n e g o  i  
p o d s ta w o w y c h  e le m e n tó w  w y c h o 
w y w a n ia  m ło d z ie ż y , a le  ta k ż e  o d 
g ry w a ć  k ie ro w n ic z ą  ro lę  w  sporc ie .

T rz e b a , a b y  Z a rz ą d  Z a k ła d o w y  
Z M P  p rz y  W S K  w  M ie lc u  s tw o rz y ł 
p rz y  p o m o c y  ra d y  k o ła  s p o rto w e g o  
k o le k ty w  m ło d y c h  d z ia ła c z y , z o rg a 
n iz o w a ł n a ra d ę  n a ja k ty w n ie js z y c h  
c z ło n k ó w  Z M P , k tó rz y  b y  w ra z  z 
c z ło n k a m i ra d y  i  resztą  s p o r to w 
ców  o m ó w ili  i  p rz e a n a liz o w a li ja k  
n a jd o k ła d n ie j p rz y c z y n y  w s z y s tk ic h  
Is tn ie ją c y c h  tru d n o ś c i, h a m u ją c y c h  
ro z w ó j s p o rtu  na te re n ie  W S K .

O d tego , w y d a je  s ię, trz e b a  p rzede  
w s z y s tk im  zacząć. W n a ra d z ie  ta 
k ie j  w in n i w z ią ć  u d z ia ł p rz e d s ta 
w ic ie le  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  i 
W o je w ó d z k ie g o  Z M P  o raz  R ad y  
O k rę g o w e j S ta li. N a ra d a  n a k a  po
z w o li w y c ią g n ą ć  o d p o w ie d n ie  w n io 
s k i na  p rzysz ło ść .

N a  p o d s ta w ie  ty c h  w n io s k ó w  bę
d z ie  m ożna  p rz y s tą p ić  do p ra c y  o r 
g a n iz a c y jn e j, szczegó ln ie  w  z a k re 
sie  z d o b y w a n ia  o d z n a k  SPO i  s y 
s te m a tyczn e g o  s z k o le n ia  id e o lo g ic z 
nego. D o k o ń c a  ro k u  p o zo s ta ły  
w p ra w d z ie  t y lk o  d w a  m ies ią ce , n ie  
m n ie j m ożna  jeszcze w ie le  z ro b ić .

T rze b a  tu ta j  Jednak In ic ja ty w y ,  a 
ta  m u s i w y jś ć  od  Z a rz ą d u  Z a k ła d o 
w ego  Z M P  p rz y  W S K ; n ie za ra dn o ść  
l  s łabość obce są o rg a n iz a c ji ze tem - 
p o w s k ie j,  z d o ln e j 1 u m ie ją c e j w a l
czyć  a n a jw ię k s z y m i tru d n o ś c ia m i.
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M O S K W A , w  f in a ło w y m  m eczu 
o p u c h a r  ZS R R  w  p iłc e  n ożn e j 
m o s k ie w s k ie  T o rp e d o  w y g ra ło  z 
m is trz e m  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  
S p a rta k ie m  (M o skw a ) l :o  (0:0). Z w y 
c ięska  b ra m k a  p ad ła  w  o s ta tn ie j 
m in u c ie  g ry . Z d o b y ł, ją  ś ro d k o w y  
n a p a s tn ik  P ie tro w .

Z a w o d o m , k tó re  o d b y ły  t lę  na

c e n tra ln y m  s ta d io n ie  D y n a m o  w 
M o s k w ie , p rz y g lą d a ło  się o k . 96 tors. 
w id z ó w .

T o rp e d o  — d ru ż y n a  la k ła d ó w  *a -
m o c h o d o w y c h  im . S ta lin a , z d o b y ł*  
za szczy tn y  p u c h a r  po  raz  d ru g i — 
p ie rw s z y  ra z  w  ro k u  1949 po r w y .  
c lę s tw ie  w  f in a le  n a d  m o s k ie w s k im  
D y n a m o  2:1.

Sukces automobldsty radzieckiego
M O S K W A . Z n a n y  a u to m o b ills ta  j — 350 ccm , p rz e je c h a ł J e d n o k t lo m * . 

ra d z ie c k i A m o ro s ie n k o w  o d n ió s ł | t r o w y  o d c in e k  tra s y  ze s ta r tu  lo t .  
n o w y  sukces, u z y s k u ją c  w y n ik  le p -  | nego w  13,73 sck. (p rz e c ię tn a  215,18» 
szy o d  o f ic ja ln e g o  re k o rd u  ś w ia ta . ! k m  godz ). R e k o rd  ś w ia ta  d la  s * .

A m h ro a le n k o w  s ta r tu ją c  w  z a d * - \ m o ch o d ó w  te j k a te g o r i i  w y n o s i 
w le d z la n e j p ró b ie  b ic ia  re k o rd u  j 213.04 k m /g o d z . 
ś w ia ta  n a  sam ochodz ie  „G w ia z d a "  I

]m iA U A

J Sprzedany na raty...
i  J a k  w ia d o m o , k a ż d y  lep szy  p i l 
ił k a rz  na  Z a ch o d z ie  m a  sw o ją  ce- 
in ę ,  k tó rą  w  za leżnośc i od ko - 
"  n iu n k tu r y  u s ta la ją  r y n k i  p i łk a r 
s k i e  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  
f  m ia s ta c h  E u ro p y  z a c h o d n ie j. W  
j  za leżności w ię c  od p o p u la rn o ś c i 
'  danego p iłk a rz a  I p o s ia d a n ych  
f p rzezeń  u m ie ję tn o ś c i, te n  ezv in -  
( n v  U lub  s p o r to w y  w  k ra ja c h  b u r-  
.  ż u a z y jn y c h  u z y s k u je  w ie lk ie  do 

c h o d y  i  k u p n a  lu b  ip rz e d a ś y
w o d n ik a .

W  z w ią z k u  z ty m  a u s tr ia c k a
gazeta  „ A r b e i te r  Z e itu n g "  p rz y 
tacza  c h a ra k te ry s ty c z n y  w y p a 
d ek . O to  Jeden z w ło s k ic h  k l u - 1 
b ów  p iłk a rs k ic h  „ L u c c a "  z a in te 
re s o w a ł się m ło d y m , o b ie c u ją c y m  
a le  n a le ż ą c y m  do in n e g o  k lu b u  —■ 
„S a m p d o r ta "  p iłk a rz e m , k tó re g o  
p o s ta n o w ił sk a p e ro w a ć  d la  s ieb ie .

O b ie  za in te re s o w a n e  s tro n y  d o 
sz ły  — Jak się m ożna  dom yś le ć  — 
s zyb ko  do p o ro z u m ie n ia , z ty m  
że na  s k u te k  b ra k u  o d p o w ie d n ie j 
ilo ś c i g o tó w k i,  k ie ro w n ic tw o  k lu 
bu  „ L u c c a "  sp łacać będzie  n a b y 
te g o  p iłk a rz a  w  ra ta c h , u iszcza ją c  
na p o czą te k  45 p ro c e n t „ rz e c z y 
w is te j w a r to ś c i“  z a w o d n ik a . P o
zosta ła  sum a zaś sp łacona  zostan ie  
w  trz e c h  n a s tę p n ych  ra ta c h .

In te re s  zos ta ł u b i ty  a sp rzed a n y  
p iłk a rz  w  c ią g u  je d n e g o  d n ia  
z m ie n i! w ła ś c ic ie la ...

(es)

To nie Marsjanie...

J p isze  w y c i i ' t c y  w  H a m b u rg u  
„ D ie  W e lt“ . T o  ty lk o  c z ło n k o w ie  

.d ru ż y n y  p i ł k i  n o ż n e j u n iw e rs y te -  
f t u  w  Kansas (U S A ), po Z w y c ię 

s tw ie  n a d  d ru ż y n ą  K e n tu c k y  
G uarda-

T a k  zabe zp iecza ją  się „s p o r to w 
c y "  a m e ry k a ń s c y  p rze d  g roźbą  
p o ła m a n ia  k o śc i, co Jest na  p o 
rz ą d k u  d z ie n n y m  w  s p o tk a n ia c h  11 
w  U S A . U w a ż a m y , że b a rd z ie j 
o d p o w ie d n ie  b y ły b y . . .  z b ro je  ś re 
d n io w ie c z n y c h  ry c e rz y .


